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Prencelziufa, mUsść Ojczyzny

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Rady Ministrów z żalem 
komunikuje o zgonie Wincente­
go Rzymowskiego, ministra Rzą­
du R. P„ byłego ministra spraw 
zagranicznych, zasłużonego 
działacza demokratycznego j ak­
tywnego uczestnika budowy 
państwowości Polski Ludowej.

CZY 
TER.

----------- --------------------------------- ,------------------------ -

Święto 1 Maja w Warszawie

ofiarna walka o pokój i socjalizm
Przemówienie Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta 
wygłoszone przez radio 1950 roku

Towarzysze!
Siostry i Bracia!
Przodownicy pracy! 
Oficerowie i Żołnierze!
Młodzieży polska!
Ludu pracujący miast

i wsi! •
Pozdrawiam Was w dniu 

Święta 1-maj owego — które 
jest symbolem naszych walk i 
zwycięstw, dniem solidarności 
i braterstwa mas pracujących 
całego świata!

Dzień dzisiejszy jest 60 rocz- 
rriczą pierwszego obchodu 1- 
majowego, kiedy proletariat 
walczący o wolność postanowił 
•wyjść na ulice miast z rozwi­
niętymi sztandarami, ze swoimi 
hasłami i żądaniami, z pieśnią 
bojową, wzywającą do walki o 
prawa ludu — dzień 1-majowy 
święcimy dziś w Polsce jako 
dzień zwycięstwa i triumfu mas 
pracujących.

W ciągu dziesiątków lat go­
rącą i ofiarną krwią rewolucjo­
nistów znaczone były w dni 
majowe czerwone sztandary ro­
botnicze.

Dziś 1 maja jest w Polsce 
Ludowej świętem państwo­
wym, świętem wyzwolone­
go narodu, świętem zwycię­
stwa idei sprawiedliwości 
społecznej. Nigdy już wię­
cej nie będą świstały w 
Polsce kule nad głowami 
robotników, nigdy więcej 
śnie zhańbią naszych pocho­
dów 1-majowych faszy­
stowskie pałki policyjne, 
bowiem władzę w Polsce 
zdobył na zawsze wolny i 
suwerenny lud pracujący. 
Niech więc wysoko i dum­
nie wzniosą się dzisiaj na­
sze sławne sztandary bojo­
we!

Niech potężnie popłynie po­
przez wsie i miasta wolna i ra­
dosna pieśń wyzwolonego lu­
du!

I niechaj wiedzą imperialiści 
i wyzyskiwacze, tyrani ludtf i 
podżegacze wojenni w krajach 
kapitalistycznych: nie ma i nie 
będzie takiej siły i takiej broni 
na świecie, która by zdolna by­
ła zawrócić wstecz bieg dzie­
jów ludzkich ku socjalizmowi! 
(burzliwe oklaski).

Od miasta do miasta i od 
wioski do wioski — jak Polska 
długa i szeroka — popłyną 
dziś z szeregów milionów bu­
downiczych Polski Ludowej po­
tężne i radosne słowa:

Z ostatniej chwili:

Czechoslowak 
zwycięzca, na HI etapie 
Wyścigu Pokoju

Na metę III etapu wyści­
gu Warszawa — Praga we 
Wrocławiu przybyli pierwsi 
kolarze w następującej ko­
lejności:

1. Rozicka (CSP) 6,05,45; 
2. Vesely (CSR); 3. Nicules- 
cu (Rumunia); 4. Herbulot 
(Fr.); 5. Klahińskj (Pol. Fr.); 
6. Dimov (Bułg.); 7. Wrze­
siński (Polska).

_______

Pozdrawiamy gorąco i 
serdecznie bratnie narody 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich? (okla- 
cje, okrzyki: niech żyje 
Związek Radziecki). Wasze­
mu zwycięstwu zawdzięcza 
Polska i bratnie narody 
krajów demokracji ludowej 
swą wolność, niepodległość 
i możność budownictwa no­
wego, lepszego życia!

Dzięki Waszej pomocy rozwi­
ja się dziś zwycięski i niepo­
wstrzymany pochód bojowy se­
tek milionów ludzi pracy — ku 
nowemu ustrojowi sprawiedli­
wości społecznej. Korzystając z 
Waszych doświadczeń — wolne 
narody Polski i krajów demo­
kracji ludowej budują socja­
lizm, który Wasze życie uczyni 
lepszym i szczęśliwszym, a 
Wasz potężny kraj—coraz bo­
gatszym i niezwyciężonym (o- 
klaski). Niechaj zlewają się 
dzisiaj w jeden rytm nasze u- 
czucia, niechaj płyną falą sze­
roką, coraz szerszą, od krańca 
świata do krańca — słowa du­
mne i twarde:

Sława wolności i brater­
stwu ludów!

Hańba tyranom i podże­
gaczom wojennym!

(Burzliwe oklaski).
Niechaj płyną fale gorących 

uczuć do wielkiego Przyjaciela 
i przewodnika ludzkości miłu­
jącej wolność, zwycięskiego 
pogromcy faszyzmu, niezłomne­
go chorążego wszystkich naro­
dów walczących o pokój — Jó­
zefa Stalina! (długotrwała owa­
cja. Tłumy skandują: Stalin — 
Bierut, Stalin — Bierut).

Naród polski wychodzi dziś 
na ulice swoich miast i wsi 
zjednoczony i nieugięty, oży­
wiony wielką ideą twórczą — 
budowania nowego życia. Co­
raz więcej jest maszyn w na­
szych fabrykach, coraz więcej 
traktorów i maszyn rolniczych 
na naszych polach. Twardą i o- 
fiarną pracą krzepimy wszyscy 
siły naszej Ojczyzny. Nigdy do­
tąd naród polski nie był rów­
nie zwarty w swych dążeniach 
i -woli, nigdy bardziej nie była 
jasna dla wszystkich droga, po 
której kroczy zdecydowanie i 
niezłomnie polski lud pracują­
cy. Pracą, niezmordowaną 
twórczą pracą, coraz wydat­
niejszą, coraz lepszą, coraz o- 
fiarniejszą, budujemy swą 
przyszłość. Nie było i nie ma 
bardziej niezawodnego środka 
pomnażania sił i bogactw na­
rodu. Klasy pasożytnicze, ob­
szarnicy i kapitaliści, stosują 
metody wyzysku, ale wyzysk

w dniu 1 maja
i grabież osłabiają siły naro­
dów i wiodą je do upadku. Nę­
dza i cierpienia milionów ludzi, 
krzywda i rozpacz, wojna i 
zniszczenie twórczych wysił­
ków człowieka — oto skutki 
■imperialistycznego wyzysku i 
grab;eży, skutki tylokrotnie już 
doświadczane przez wiele kra­
jów i narodów.

Wyzyskiwacze i grabieżcy 
imperialistyczni snują nowe 
plany wojenne i chcą, by zdo­
bycze umysłu ludzkiego słu­
żyły upodleniu i zniszczeniom, 
a nie sprawie postępu i uszla­
chetnienia człowieka.

Naśladując 
dy Hitlera, 
podżegacze 
światu nową,

zbrodnicze meto- 
imperialistyczni 

wojenni grożą 
jeszcze straszliw­

szą pożogą. Ale przeciwko tym 
niecnym dążeniom powstają 
dziiś miliony i setki milionów 
ludzi pracujących we wszyst­
kich krajach świata, powstają 
rosnące wciąż siły obozu poko­
ju, które obrócą w niwecz nik­
czemne plany imperialistów. Z 
setek milionów piersi dzisiej­
szych uczestników demonstra­
cji ulicznych, z niezmierzonych 
obszarów wolnej ziemi narodów 
ZSRR Polski, krajów demokra­
cji ludowej. Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Chiń­
skiej Republiki Ludowej oraz 
walczących o wyzwolenie z 
jarzma tyranii kolonialnej lu­
dów Azji, z dzielnic robotni­
czych i wsi Europy zachodniej 
i wszystkich kontynentów jak 
potężna lawina popłynie po­
przez cały świat głos ostrze­
gawczy mas pracujących:

Hańba imperialistom i 
podżegaczom wojennym!

Niech żyje pokój i brater­
stwo ludów, niech żyje wol­
ność i socjalizm! (oklaski).

Siostry i Bracia-Polacy!
Jeszcze mocniej zewrzyimy 

szeregi budowniczych Polski 
Ludowej! Niech jeszcze szyb­
ciej zawirują maszyny! Niech 
jeszcze wydajniejszą stanie się 
nasza praca!

Niech radośnie i zwycięsko 
zabrzmi nasz zew: twórczym 
wysiłkiem budujmy przyszłość! 
Więcej węgla i stali, więcej 
maszyn i tkanin, więcej izb 
mieszkalnych i szkół, więcej 
żłobków i świetlic, więcej kin i 

Przegląd oddziałów woMici) 

biorących udział w defiladzie 1-majowej 
WARSZAWA (PAP).Kon- 

cenlracja oddziałów Wojska 
Polskiego, biorących udział w 
defiladzie pierwszomajowej, od‘ 
była się pod dowództwem wice­
ministra Obrony Narodowej, 
generała broni — Popławskiego 
na Placu Zwycięstwa.

Pierwsze szeregi zajmują od­
działy szkół oficerskich, oddzia­
ły marynarki wojennej, lotnic­
twa i korpusu kadetów wraz z 
pocztami sztandarowymi. Na 
dalszych miejscach spieszone 
oddziały poszczególnych jedno­
stek wojskowych, biorących u- 
dział w defiladzie.

W okól Placu Zwycięstwa ze­
brały się liczne rzesze miesz* 
kańców stolicy, podziwiając 
karne, wspaniale prezentujące 
się odrodzone Ludowe Wojsko 
Polskie.

O godz. 9.30 przy dźwiękach 
hymnu narodowego na Plac 
Zwycięstwa przybywa konno 
minister Obrony Narodowo: —

teatrów, więcej książek, więcej 
wiedzy, więcej zdrowia i rado­
ści — oto nasze zawołanie! 
(długotrwałe oklaski. Tłumy 
skandują: Bierut — Bierut).

Cześć przodownikom 
pracy! Prawdziwa miłość 
Ojczyzny — to coraz ofiar- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Imponujący przebieg 
manifestacji 1-majowej

w całym kraju
WARSZAWA (PAP). Manife* 

stacje pierwszomajowe w ca= 
łym kraju miały przebieg impo* 
nujący. Miasta, miasteczka, 
wsie tonęły w powodzi czerwie* 
ni dekoracji. Niezliczone rzesze 
w uroczystym nastroju demon* 
strowały zdecydowanie nie* 
złomną wolę walki o trwały po* 
kój, przedterminową realizację 
zadań planu ,6=letniego — planu 
budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce.

Wśród czerwieni flag, tran* 
sparentów — głoszących wspa- 
n ale osiągnięcia „czynu l-ma* 
jowego" i Jasu szturmówek ma* 
szerowała młodzież, kobiety, ro* 
botnicy, chłopi i inteligencja 
pracująca — wszyscy złączeni 
jedną myślą walki o pokój i bu*, 
dowy jasnego jutra sprawiedli* 
wości społecznej.

Defilada lotnictwa

Polskie lotnictwo w gotowości bojowo}

w służbie
WARSZAWA (PAP). Jest godzina 10.20. W zatłoczone, 

rozśpiewane, gwarne ulice Warszawy wpada głuchy łoskot 
silników lotniczych. Imponująca defilada lotnictwa Polski Lu­
dowej otwiera w tym roku pochód pierwszomajowy w stoli­
cy. Wzdłuż alei Jerozolimskich, eskortowany przez dwa lecące 
po bokach myśliwce, nadlatuje prowadzący defiladę nowo­
czesny bombowiec.

Burza oklasków i okrzyków 
wita nadlatujące samoloty.

Piękny, doskonały bombowiec 
Tu-2 cieszy się opinią jednego 
z najlepszych konstrukcyjnie

Marszałek Polski, Konstanty 
Rokossowski.

Do Marszałka zbliża się kon. 
no gen. Popławski, składając 
raport: „Obywatelu Marszałku! 
Oddziały Wojska Polskiego, 
biorące udział w defiladzie pier­
wszomajowej — przygoto­
wana!.

Marszalek Rokossowski w 
asyście gen. Popławskiego do­
konuje przeglądu zgromadzo­
nych oddziałów, pozdrawiając 
żołnierzy.

Oddziały Wojska Polskiego 
wysłuchały, transmitowanego o 
godz. 10 przez mikrofony, zain­
stalowane na placu, przemówię, 
nia Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta. Po przemówieniu Pre­
zydenta R. P. z mikrofonów roz­
legają się dźwięki „Międzyna­
rodówki".

Na komendę gen. Popław­
skiego 4o+nierz s prezentują 
broń.

Defilada c-ołgów, w głębi widoczna trybuna rządowa

Z setek tysięcy ust padały 
'entuzjastyczne okrzyki na cześć 
niezłomnego obrońcy pokoju — 
Związku Radzieckiego i genial* 
nego wodza międzynarodowego 
proletariatu ■— Generalissimusa 
Stalina.

Szczególny entuzjazm wzbm 
dziły wszędzie defilady odro* 
dzonego Wojska Polskiego, o« 
stoi pokoju, niepodległości i so* 
cjalistycznego budownictwa.

W manifestacjach lsmajo* 
wych wzięło udział w całym 
kraju wiele milionów ludzi. 
Między innymi w Łodzi demon* 
stroWało 300 tys. osób, w Po= 
znaniu i we Wrocławiu po 180 
tys., w Katowicach i Krakowie 
— po 160 tys., w Gdańsku 125 
tys., w Szczecinie 120 tys., w 
Lublinie 75 tys., w Białymstoku 
50 tys. osób.

Dalsze meldunki napływają.

bombowców nurkujących.
Wprowadzony do walki w koń­
cowym okresie wojny, celują­
co zdał egzamin bojowy, pol­
sko-radzieckie braterstwo bro­
ni sprawiło, że doskonały ten 
sprzęt, skonstruowany przez 
znanego radzieckiego konstruk­
tora Tupolewa, stanowi dzisiaj 
również uzbrojenie polskiego 
lotnictwa.

W pierwszej grupie za leade­
rem defilady lecą samoloty 
szturmowe, znane wszystkim 
samoloty Ił 2. Faszyści niemiec­
cy nazywali je w okresie woj­
ny „czarną śmiercią". Radziec­
kie szturmowce brały udział w 
każdej operacji frontowej. To 
te właśnie Ił-2 obrzucały bom­
bami pozycje niemieckiej arty­
lerii podczas powstania war­
szawskiego, to one brały udział 
w walkach I Armii, pomagały 
zdobywać Kołobrzeg, przełamy­
wać wał pomorski.

Za grupą szturmowców lecą 
bombowce. Piątka nowoczes­
nych bombowców Tu-2 imponu­
jąco odbija się od niebieskiego 
tła nieba.

Za nimi we wspaniałym szy­
ku nadlatuje grupa bombow­
ców Pe-2, a następnie piloci 
morscy.

Zgromadzone na ulicach mia­
sta nieprzejrzane tłumy ludno­
ści z dumą i radością patrzą w 

Popisy artystyczne grup 
regionalnych w momencie 
przemarszu przed trybu­

ną honorową.
Fot. (2) Ag. II. „API"

u

Inauguracja
TYGODNIA OŚWIATY 

KSIĄŻKI I PRASY"

WARSZAWA (PAP). Otwar* 
cie dwóch centralnych wystaw 
zainaugurowało w- dniu 2 maja 
br. „Tydzień Oświaty, Książki 
i Prasy".

O godz. 17 nastąpiło otwarcie 
wystawy: „Prasa w walce o po­
kój" w salach nowoodbudowa* 
nego „Cafe Clubu" przy rogu 
Al. Sikorskiego i Nowego 
Światu.

Otwarcie 
oświatowej 
nie 18 Pa 
pod Blachą".

x 

centralnej wystawy 
nastąpiło o godzi* 

dziedzińcu „Pałacu

niebo, podziwiając powietrzną 
potęgę Polski Ludowej.

Po eskadrach bombowców de­
filuje lotnictwo myśliwskie.

Nadlatują smukłe, zwinne i 
niezwykle szybkie samoloty 
myśliwskie „Jak" — konstruk­
cji znanego radzieckiego kon­
struktora Jakowlewa.

Defiladę lotnictwa zamyka 
przelot najnowocześniejszych 
samolotów szturmowych pro­
dukcji już powojennej słynne­
go konstruktora lliuszyna. No­
woczesne samoloty szturmowe 
są jeszcze szybsze, zwinniejsze 
i zwrotniejsze niż Ił-2. Należą 
do najlepsych w świecie 
lotów tego typu.

Ginące na horyzoncie 
loty przeprowadzane są 
setki tys:ęcy uczestników po­
chodu wzrokiem pełnym dumy 
i radości z postawy bojowej 
lotnictwa polskiego.

.....

MOSKWA

samo-

samo-
przez

Bezpośrednia łączność 
telefoniczna

SZANGHAJ
MOSKWA. W gmachu cen* 

tralnej moskiewskiej międzynas 
rodowej stacji telefonicznej od» 
było się uroczyste otwarcie be?« 
pośredniej linii radio=telefónóz* 
nej, łączącej Moskwę z Szang* 
hajem.

Długość nowej łfawi wynost 
6600 km.



r ■FIAPP w wGics o pokój
REZOLUCJA SESJI PRASKIEJ

ś wołaj wo gesty ps*ecz
Dzień 1 maja w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Pogodny, roziskrzony mieniącymi 
się w słońcu tysiącami czerwonych flag i proporców poranek 
powitał lud Warszawy, spieszący na miejsce zbiórek manile- 
stacji perwszomajowych.

Ulice i piece zaroiły się wie­
lobarwnym tłumem.

Wzdłuż wspaniałych arterii 
nowej Warszawy, wzdłuż wą­
skich uliczek staromiejskich, 
jezdniami i chodnikami ciągną 
długie szeregi mieszkańców sto­
licy.

Obok murarzy, budowniczych 
stolicy, idą profesorowie wyż­
szych uczelni. Obok przodow­
nic pracy z fabryki Wedla czy 
Fuchsa idą studenci Uniwersy­
tetu, Politechniki, idą tramwa­
jarze. Idą wszyscy, kobiety i 
mężczyźni, młodzież i dorośli, 
robotnicy i inteligenci.

Na mijanych zakładach pra­
cy, rusztowaniach nowych do­
mów olbrzymie transparenty. 
Głoszą one słowa najwspanial­
szej symfonii — symfonii pra­
cy, głoszą one mocną i zdecy-

Przemówienie radiowe Prezydenta R. P. Bieruta
(Dalszy ciąg ze sir. 1) 

niejsza prsića' nad rozbudo­
wą jej sił i bogactw! Stań­
my się wszyscy przodowni­
kami pracy! Podnośmy swą 
wiedzę i kwalifikacje! Ucz­
my się X- uczmy innych! 
Wzmacniajmy - dyscyplinę 
pracy! Walczmy z leni­
stwem i z: zacofaniem, z biu­
rokratyzmem i brakiem tro­
ski o człowieka,, pracujące­
go! Przekształćmy rady na­
rodowe w coraz sprawniej­
sze organa władzy ludowej, 
wzmacniajmy ich więź co­
dzienną z masami pracują­
cymi! Podnośmy wciąż wy­
żej nasze zdobycze w pro­
dukcji oraz na polu nauki, 
oświaty i kultury! Pędźmy 
precz dywersantów i szkod-

Srebrny Krzyż Zasługi
d?a przodownika „Stomilu"

Jeden z wielokrotnych przo­
downików pracy Zakładów 
Przemysłu Gumowego „Stomil”, 
34-letni Stefan Bartkowiak, zo- 
wtał w dniu wczorajszym ude­
korowany srebrnym Krzyżem 
Zasługi. Aktu dekoracji doko­
nał w imieniu Prezydenta R.P. 
— przewodniczący Miejskiej 
Rady Narodowej Edward Sto­
kowski, w obecności przed­
stawicieli partii, rady zakłado­
wej i dyrekcji. Stefan Bartko­
wiak w pierwszym kwartale 
bież, roku uzyskiwał przecięt­
nie 125 proc, normy. We współ­
zawodnictwie długofalowym 
przodownik Bartkowiak zobo­
wiązał się wykonywać stale 
125 proc, normy, oraz podwyż­
szyć jakość produkcji o 3 proc 
Minister przemysłu lekkiego 
na którego wniosek ob. Bart­
kowiak został udekorowany 
srebrnym Krzyżem Zasługi 
wziął również pod uwagę du­
że poczucie socjalistycznej dy­
scypliny pracy, iaka zawsze ce­
chowała przodownika „Sto­
milu”.

W czasie krótkiej uroczysto­
ści odznaczenia, przemówił na­
czelny dyrektor Zakładów „Sto­
mil” — Jewpak, który podniósł 
zasługi ob. Bartkowiaka dla fa­
bryki i polskiego przemysłu 
gumowego, (wmj

Wycieczka Prlaków
z

GDYNIA (PAP). W ostat­
nich dniach wrócił do Gdyni 
Ze swe; kolejnej podróży do 
Sianów Zjednoczonych M/S 
„Batory", Na pokładz;e statku 
przybyła 44-osobowa wyciecz­
ka emigrantów polskich „zrze. 
szonych w Stowarzyszeniu „Po­
lonia".

Jest to już trzecia tego rodza­
je wycieczka urządzona przez 
tę organizacje w celu zanozna, 
nia emigrantów polskich, za 
miesżkującyćh w USA, z ży­
ciem i dorobkiem odrodzonego 
Państwa polskiego.

dowaną jedynie właściwą odpo­
wiedź ludu Warszawy na kno­
wania podżegaczy wojennych, 
głoszą wykonanie zobowiązań 
produkcyjnych poszczególnych 
załóg robotniczych.

Najwcześniej na dzielnico­
wych punktach zbiórek grupuje 
się młodzież, która też pier­
wsza pójdzie w pochodzie.

Młodzi ZMP-owcy, junacy i 
junac^ki „Służba Polsce” har­
cerze, młodzi robotnicy, ucznio­
wie, młodzież wiejska, studenci 
— stają obok 6iebie w niekoń­
czących się szeregach.

Młodzieżowi przodownicy 
pracy i nauki niosą transparen. 
ty, obrazujące ich codzienny 
wkład w walkę o pokój — 
osiągnięcia w produkcji, pracy 
naukowej i kulturalnej.

ników! Wytężoną twórczą 
pracą niweczmy plany im­
perialistów i organizatorów 
nowej wojny! Pogłębiajmy 
uczucia solidarności z walką 
mas pracujących całego 
świata o wolność, o spra­
wiedliwość, o trwały po­
kój, o braterstwo między 
narodami, o socjalizm!

Towarzysze! Członkowie 
partią i bezpartyjni!

Dziś, w dniu międzynarodo­
wego święta pracy — pozdra­
wiam Was najgoręcej w imieniu

Pokojowa rezolucja 
parlamentu 

czechosłowackiego 
złożona w sekretariacie OH Z

NOWY JORK (PAP). De- 
legat czechosłowacki w ONZ 
Houdek wręczył wicesekreta- 
rzowi generalnemu ONZ Price* 
owi, zastępującemu nieobecne* 
go Trygve Lie, tekst rezolucji 
parlamentu czechosłowackiego 
w sprawie zakazu produkcji i 
używania broni atomowej ora2 
inne; broni masowej zagłady i 
w sprawie zawarcia paktu po­
koju między wielkimi mocar­
stwami. Houdek prosił o roze­
słanie tego dokumentu do wszy­
stkich delegacji w ONZ.

Defilada Pokoju
. WT szystkie uroki wiosny 
” złożyły się na upiększe­

nie tego święta.
Idealny wiosenny błękit nie­

ba, słońce nieprzysłonięte żad­
nym obłokiem, stanowią naj­
piękniejsze i najbardziej monu­
mentalne tło dla tysięcy czer­
wonych sztandarów i tysięcy 
rozradowanych twarzy. Słońce, 
błękit, czerwień i radość — to 
elementy tego potężnego, wspa­
niałego widowiska, jakim jest 
w stolicy pierwszomajowe 
święto. *

HTaki jest sens tego święta, 
które dziesiątki tysięcy 

ludzi zgromadziło na ulicach 
stolicy, które skupiło miliono­
we masy robotnicze na ulicach 
wszystkich miast Polski i wszy­
stkich miast świata.

Ten sens wyraża słowo 
„pokój" w nieskończoność 
mnożące się na transparentach, 
skandowane wielotysięcznym 
krzyk’em tłumu ustami męż­
czyzn i kobiet, dzieci i starców.*

I2.órą idą sztandary, dołem 
T — zwarty tłum ludzki.

Pochód przerzyna się przez mia­
sto prostym korytem alei Jero­
zolimskich. Od nieustannego 
tupotu robotniczych butów 
drży wiadukt. Gruby i potężny 
wąż ludzki, po łukach mostu 
•wspina się- nad Wisłę i przeci­
na jej wstęgę.

Na Wolskiej i Żelaznej gro­
madzi się robotnicza młodzież 
„czerwonej" Woli.

Wśród młodzieży Żoliborza 
osobną, barwną giupę tworzą 
przodownicy nauki i harcerze 
którzy niosą nap;s: „Niech ży- 
je Związek Harcerstwa Polskie­
go — najmłodszy oddział bojo­
wników o socjalizm”.

Przy ul. Grójeckie-' i pl. Na­
rutowicza gromadzi się mło­
dzież Ochoty. Wyróżnia się tu 
grupa pracowników PLL „Lot". 
Młodzi lotnicy niosą przed sobą 
modele samolotów. Dalej widzi­
my studentów Politechniki 
Warszawskiej, Akademii Nauk 
Politycznych, Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych i innych 
wyższych uczelni.

Co chwila rozbrzmiewają pod­
chwytywane przez tysiące mło­
dych piersi okrzyki: „Niech 
żyje solidarność postępowej 
młodzieży całego świata", „Na­
przód do walki o pokój”.

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — przodowniczki 
ludu pracującego Polski, nie­
ugiętej kierowniczki naszej 
walki o lepszą przyszłość, o no­
wy ustrój społeczny, o socja­
lizm! (owacje, okrzyki na cześć 
Prezydenta Bieruta).

Niech żyje braterski so­
jusz robotników, chłopówr i 
inteligencji pracującej! (o- 
klaski).

Niech żyje i krzepnie na­
sza wieczysta przyjaźń z 
bratnimi narodami Związku 
Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej! (burzliwe 
oklaski).

Niech żyje międzynarodo­
wa solidarność mas pracują­
cych! (oklaski).

Niech żyje walka wszyst­
kich ludzi postępowych Ca­
łego świata o pokój i demo­
krację ! (d lugotrwa l e okla­
ski).

Niech żyje wielki chorąży 
pokoju — Towarzysz Sta­
lin! (długotrwała burzliwa 
owacja. Tłumy skandują 
Stalin — Stalin).

Niech żyje nasza ukocha­
na Ojczyzna — Polska Lu­
dowa! (długotrwała burzli­
wa owacja, okrzyki na cześć 
Polski Ludowej, KC PZPR 
i jej Przewodniczącego).

Dalekopisem z Wars74awy

Dochód jest nie tylko pięk­
ny. Jest przede wszyst­

kim potężny. Zdumiewa liczbą 
i masą. Uderza radosną siłą.

Przed trybunami wystrzelają 
z masy ludzkiej w górę, jak 
srebrne fontanny, dziesiątki bia­
łych gołębi, żywych symboli 
pokoju i kołują w górze nad 
pochodem. Ku trybunom zwra­
cają się robotnicze twarze, 
skandując imiona przywódców 
światowego i polskiego prole­
tariatu, przeplatane dominu­
jącym dziś słowem „pokój”.*

Tdą drukarze. Jeden z nich 
nńosący na ramieniu ma­

łego synka, macha ręką ku try­
bunie.

— Towarzyszu Prezydencie!
Prezydent wyłowił wzrokiem 

jego twarz spośród setek in­
nych i również odpowiada ma- 
chamem ręki. Tych dwu: Pre­
zydent, Głowa Ludowego Pań­
stwa i prosty drukarz, znają się 
osobiście. Może razem praco­
wali. Przecież Prezydent był 
kiedyś drukarzem.

Ale nie potrzeba znać się o- 
sobiście. Tu bowiem znają aię 
wszyscy i wszyscy pozdrawiają 
zgromadzony na trybunie Rząd: 
Jest to przecież święto triumfu 
władzy ludowej, reprezentują­
cej Łych wszystkich, którzy

Wśród młodzieży Mokotowa 
widzimy oddziały harcerzy nio­
sących las powiewających bar­
wnych szturmówek, dalej kade­
tów, maszerujących rytmicz­
nym krokiem przodowników 
pracy z fabryki materiałów te­
letechnicznych, młodzież ZMP- 
owska.

Szeregi zielonych, ZMP-ow- 
skich koszul, las czerwonych 
proporców i transparentów 
szczelnie wypełniają również 
ul;ce Pragi.

Robotnicy z fabryki żarówek, 
gromadzący się w śródmieściu, 
niosą wielką makietę żarówki 
z napisem: „światło dla wsi". 
W granatowych i białych mun­
durach marynarskich przybyli 
uczniowie kursu przysposobie­
nia marynarskiego Ligi Mor­
skiej, kandydaci Wojskowej i 
Handlowej Szkoły Morskiej, 
młodzież z instytucji i urzędów.

Czoło kolumny sportowej, 
która gromadzi się na stadio­
nie W. P., stanowią drużyny 
kolarzy biorących udział w wy­
ścigu Pokoju Warszawa'—Praga. 
Wśród przejeżdżających widzi­
my zwycięzcę I etapu — Vese- 
ly'ego (CSR), jak również zna­
nych już w Polsce zawodników 
FŚGT, Polonii Francuskiej, Da­
nii, Rumunii i in.

Za kolarzami działacze sporto­
wi z GKKF, czołowi polscy te­
nisiści. siatkarze, koszykarze i 
piłkarze.

Dalej formuje się malowni­
cza kolumna młodych sportow­
ców, zrzeszonych w szkolnych 
kołach sportowych. Nad nimi 
transparent „Na boiska i pły­
walnie po zdrowie i siły do 
nauki, pracy i walki o pokój". 
Przed szeregami AWF niesione 
są portrety Generalissimusa 
Stalina i Prezydenta Bieruta.

Młodzież
uczy się oszczędzać

W dniu Święta Pracy za za* 
sługi na adcnku popularyzo* 
wania oszczędności przez akcję 
Szkolnych Kas Oszczędności 
P. K. O. wyróżniła następują* 
cych inspektorów szkolnych z 
tut. Okręgu Szkolnego: S. Wy* 
pychowski (Konin). K. Janów* 
ski (Świebodzin), T. Szepelak 
(Gorzów). J. Mastalarz (Ko* 
ścian), Z. Horowski (Chodzież), 
L. Stasierski (Kępno), B. Miller 
(Oborniki).

Wyróżnieni inspektorzy szkol* 
ni otrzymali wartościowe upo* 
minki książkowe i dyplomy.

Dzięki życzliwemu popar* 
ciu władz szkolnych i współ* 
pracy nauczycielstwa z PKO 
w przeciągu 2 lat powstało 
w całym kraju prawie 6000 
Szkolnym Kas Oszczędności, 
które skupiają ponad 600 000 
młodzieży.

wielotysięcznym pochodem 
przeciągają przed trybunami.

Dłynie niekończący się po- 
1 chód. Wyda je się, że cała 

Warszawa, cała Polska przesu­
wa się alejami w potężnej de­
filadzie. Szare ubrania robotni­
cze mieszają się ze strojami lu­
dowymi, rozrzuconymi po bru­
ku jak kawałki tęczy.

Kim są ci ludzie — robotni­
cy chłopi, inteligenci, młodzież, 
kobiety, dzieci, dziesiątki tysię­
cy defilujących? Są to robot­
nicy świata,, strażnicy postępu, 
pokoju i piękna, obrońcy wszy­
stkiego, co drogie jest ludzko­
ści, a co pragnie zniszczyć kli­
ka podżegaczy wojennych, ban­
kierów i fabrykantów, pijawek 
i wyzyskiwaczy.

Pierwszomajowa defilada po­
koju ogarnia cały świat. Pły­
nie ona również ulicami miast 
z których jeszcze żelazna mio­
tła nie wymiotła wyzyskiwaczy.

Bankierzy i fabrykanci, wy­
zyskiwacze i podżegacze do 
wojny zapuszczają story w 
swoich oknach. Ale przez każ­
de choćby stalowe okiennice 
przenikają dziś okrzyki prole­
tariatu wałczącego o pokój. 
Nic i nikt nie zdoła stłumić 
tych okrzyków.

PRAGA (PAP). Na zakończenie sesji rady Międzynarodowej 
Federacji b. Więźniów Politycznych (FIAPP) uchwalono mani* 
fest, skierowany do wszystkich b. więźniów politycznych, 
wszystkich b. partyzantów i bojowników ruchu oporu prze* 
ciwko faszyzmowi jak również do ofiar terroru faszystów* 
ski ego.
Man fest podkreśla, że jak* 

kolwiek ruiny ostatniej wojny 
nie zostały jeszcze usunięte im* 
perialistyczni podżegacze wo* 
jenni przygotowują nową pożo* 
gę w chęci ujarzm enia naro* 
dów i zrealizowania obłąkane* 
go planu hitlerowskiego pano* 
wania nad światem.

Na drodze do urzeczywistnię* 
nie tych celów podżegaczy wo* 
jennych — głosi dalej manifest 
— stoi jednak niezwyciężona

Księża
w walce o pokój

BIAŁYSTOK (PAP). — 
W Białymstoku odbyło się po* 
siedzenie księży z okręgu b:a* 
łostockiego — członków związ* 
ku Bojowników o Wolność iDe* 
mokrację.

W uchwalonej na posiedzeniu 
rezolucji czytamy m. in.: „Po* 
rozumienie między Rządem 
a Episkopatem stwarza szeroką 
platformę dla działalności księ* 
ży katolickich w akcji walki 
o pokój. Wszyscy księża poi* 
scy powinni włączyć się do 
pracy organizacyjnej, zaincjo* 
wanej przez Polski Komitet 
Obrońców Pokoju".

Imperialiści amerykańscy

Organizacji Narodów Zjednoczonych

Waszyngtoń* 
agencji Tele* 
rząd Stanów

NOWY JORK (PAP). Osła* 
wiony podżegacz wojenny John 
Foster Dulles oraz były prezy* 
dent Herbert Hoover wygłosili 
przemówienia, w których krytym 
kowali Organizację Narodów 
Zjednoczonych.

PRAGA (PAP), 
ski. korespondent 
press podaj e, że
Zjednoczonych, który przy kaź* 
dej okazji podkreśla, że żarów* 
no plan Marshalla jak i pakt 
atlantycki — są zgodne z kartą 
ONZ, obecnie delegował dwóch 
swych głównych doradców z 
partii republikańskiej, aby ob* 
wieścić, że zdaniem departa* 
mentu stanu karta ONZ jest dla 
Stanów Zjednoczonych świst* 
k em papieru.

Na tle oświadczenia Dullesa 
i Hoovera — szczególnego zna­
czenia nabiera deklaracja Bis 
dault, który niedawno wypowie* 
dział się za utworzeniem „atlan* 
tyckiej rady obrony pokoju". 
Bidault w ścisłym porozum eniu 
i na zlecenie departamentu sta* 
nu wysunął poprostu koncepcję,

TViech żyje armia poko- 
jul

Tysrące ust podchwytują ten 
okrzyk. Ale ginie on wkrótce 
w ogłuszającym warkocie mo­
torów i głębokim dudnieniu: to 
czołgi

Gigantyczne szarozielone żu­
ki, najeżone rogami luf armat­
nich i czułkami armat, suną je­
den za drugim środkiem gęste­
go szpaleru ludzi. Wszystkie 
okrzyki giną w potężnym ogłu­
szającym ryku motorów i 
grzmocie gąsienic o bruk.

Idą, idą czołgi. Ich szereg 
wciąż się nie kończy. Twarze 
żołnierzy wybłyskujące zdio- 
wą opalenizną spod ochronnych 
hełmów, są wesołe, roześmiane, 
życzliwe.

To robotnicy i chłopi w mun­
durach, to obrońcy praw czło­
wieka i praw ludzkości

O tej samej być może godzi­
nie jeszcze większy, jeszcze 
bardziej imponujący strumień 
czołgów płynie przez Plac 
Czerwony w Moskwie.

Defilują pokojowe armie uli­
cami stolicy Ludowych Chin, 
Pragi, Budapesztu, Bukaresztu, 
Sofii i Tirany...

Defluje armia pokoju, stalo­
wy mur. O mur ten rozbije się 
fala każdego najazdu, który u- 
sił-owałby targnąć nę na pokój.

(SDL) 

twierdza. Jest to potężny świa* 
towy ruch obrońców pokoju 
pod przewodem kraju, który u* 
ratował nas od niewoli taszy* 
slowskiej 1 którego pokojowa 
polityka cieszy się poparciem 
wszystkich ludzi na świecie.

Manifest aprobuje Sztokholm* 
ski apel pokojowy i wzywa do 
wzmożenia walki o pokój. Bierz* 
cie — mówi manifest — jak 
najczynniejszy udział w zakła* 
daniu komitetów pokoju. Zwal* 
czajcie produkcję broni przez 
imperialistów.

Na wniosek czechosłowacko* 
polski przyjęto rezolucję w 
sprawie wydalenia z FIAPP 
przedstawicieli kliki Tito. Re* 
zolucja ta głosi: Rada postana* 
wia. 1) zerwać stosunki z obec* 
nym kierownictwem organizacji 
jugosłowiańskiej; 2) wykluczyć 
delegatów jugosłowiańskich z 
Komitetu Wykonawczego i Rady 
FIAPP; 3) Nawiązać kontakt z 
tymi b. jugosłowiańskimi więź­
niami i partyzantami, którzy zas 
chowali wierność zasadom 
FIAPP, zerwali swe więzy z fas 
szystowskimi przywódcami Ju* 
gosławii i walczą o pokój.

Uchwalona została również 
rezolucja, wzywająca do połą* 
czenia FIAPP z organizacjami 
bojowników oporu antyfaszy* 
stowskiego.

amerykański do pu* 
przyznania, że karta 
dla niego świstkiem 
Są to następujące

która ma zastąpić Organizację 
Narodów Zjednoczonych.

Korespondent Telepress poda* 
je trzy przyczyny, które skło* 
niły rząd 
blicznego 
ONZ jest 
papieru, 
przyczyny: 1) pogłębenie się 
kryzysu gospodarczego Stanów 
Zjednoczonych, 2) wzrost 
sprzeczności w obozie imperia* 
Iistycznym, 3) wzmocnienie o* 
bozu pokoju, — przy czym ta 
ostatnia przyczyna posiada 
większe znaczenie, niż poprzed* 
nie.

W tej sytuacji Stany Zjedno­
czone dążą do „zjednoczeń a ca* 
łego zachodu” pod swoją kon* 
trolą.

Wystawa obrazująca 
dzieje walk 
prołefariatu polskiego

ŁÓDŹ (PAP). W Łodzi o* 
twarta została ciekawa wysta* 
\va historyczna, obrazująca 
dzieje walk proletariatu poi* 
skiego z caratem, rodzimym ka* 
pitalizmem sanacyjnym i hitle­
rowskim najeźdźcą.

Wystawa zawiera m. in. sta* 
re egzemplarze prasy robotni* 
czej, ulotki, odezwy i pisma re­
wolucyjne. mobilizujące robot­
ników do czynnej walki z ty­
ranią carską.

Osobne działy ilustrują po­
czątki powstania wielkiego 
przemysłu kapitalistycznego w 
Łodzi i okres pierwszych 
czynnych wystąpień proleta­
riatu łódzkiego przeciwko re* 
k:nom kapitalistycznym.

Specjalnie zainteresuje zwie* 
dzających dział, przedstawiają* 
cy dzieje ■walk KPP w okresi? 
rządów sanacji oraz ta część 
wystawy, w której zebrane są 
materiały, dotyczące podziem* 
nych walk z hitlerowskim na­
jeźdźcą.

(i szkól sijlmwnli 
przyjmuje Wydział wyszkoleniowy 
Dyrekcji Okręgowej Ligi Lotniczej 
w Poznaniu, ul. Wały Jana III 12. 
Kandydaci winni odpowiadać na­
stępującym warunkom: wiek- rocz­
niki 1931, 1932 1933, oraz posiadać 
wykształcenie minimum 7 ki. Szko­
ły powszechnej. Poza tym winni 
złożyć następujące dokumenty, 
które mogą być w odpisach uwie­
rzytelnionych:

1) podanie wraz z życforyseW, 
2) świadectwo szkolne 3) metrykę 
urodzenia 4) opinię ZMP lub świa­
dectwo moralności, 5) 2 fotografie 
6) zezwolenie rodziców, o ile kand. 
nie ukończył 18 lat. Dokumenty 
należy złożyć niezwłocznie.STRONA 2 NR 121



FELIKS RÓG-MAZUREK
dyr. Miejskiej Biblioteki Publicznej

im. Raczyńskich w Poznaniu

Publiczne biblioteki
w służbie pokoju

£^bok szkoły, partii i zwią­
zków zawodowych, wy­

chowawcą obywatela radziec­
kiego jest biblioteka. Bibliote. 
ki radzieckie poprzez książkę 
i prasę są potężnym orężem w 
walce z ideologią świata kapi­
talistycznego, są skutecznym 
środkiem 6poł.-politycznego u- 
świadomienia i oświecenia naj­
szerszych mas. Nigdy j nigdzie 
biblioteka nie odgrywa tak 
wielkiej roli, jak w Zw. Ra­
dzieckim. Radziecka biblioteka 
{jest biblioteką postępową, 
wspierającą socjalistyczne bu­
downictwo, wspierającą aktual­
ne zadania rządu i partii.
I
Czerpiemy z radzieckich 

doświadczeń
Państwo socjalistyczne stwo­

rzyło1 też wszelkie warunki nie­
zbędne dla szybkiego rozwoju 
bibliotekarstwa, warunki, któ­
rych nie mają biblioteki w kra. 
Jach kapitalistycznych. Suma 
276 milionów rubli w budżecie 
Całego Związku na rzecz biblio­
tek różnych typów jest wystar­
czającym dowodem troskliwej 
opieki państwa na akcję biblio­
teczną.

Imponujące cyfry: 250 tys. 
bibliotek i 500 mil. książek są 
realnym wynikiem tej opieki!

Biblioteki publiczne polskie 
wzorują się na bibliotekach ra­
dzieckich, czerpiąc z doświad­
czeń i osiągnięć radzieckich 
przyjaciół. Po ogromnych prze­
obrażeniach jakim u;egło pań­
stwo polskie — publiczne bi­
blioteki zmieniły swój dawny 
burżuazyjny charakter.

Biblioteki Polski Ludowej 
przestały być jedynie miejscem 
przechowywania i ochrony księ 
gozbiorów, przestały być „pie- 
ścidełkiem" i rozrywką zaso­
bnych w środki materialne bi­
bliofilów. Dawne "świątynie 
nauki" zamieniły się po prostu 
w pracownię, w której bibliote­
karz pomaga zarówno państwu 
jak i poszczególnym obywate­
lom; zamieniły się w kuźnię, w 
której wykuwa się ogniwa rea­
lizacji planu 6-letniego, planu 
odbudowy i rozbudowy naszej 
Ojczyzny,

Książka nie jest 
relikwią

Narzędziem pracy jest książ­
ka. Książka — jako źródło so­
cjalistycznego wychowania i 
wykształcenia mas pracujących, 
a taie książka jako abstrakcyjna 
„relikwia" i li tylko źródło 
przeżyć estetycznych dla wy­
branych.

Analfabetyzm ulega likwida­
cji w szybkim tempie. Przed 
masami polskiego proletariatu 
rozwarły się szeroko podwoje 
szkół i uniwersytetów. Książka 
i— prasa — kultura stały się 
własnością ogółu. Oto niektóre 
elementy dokonywuijącej się gi­
gantycznej rewolucji kultural­
nej w Polsce. Upowszechnienie 
oświaty, tani i łatwy dostęp 
do książki zwiększa ogromnie 
rozwój czytelnictwa. W czytel­
niku powstaje uczuciowy, oso­
bisty stosunek do „swojej" ksią­
żki, do „swojej" biblioteki. 
Chłop i robotnik chce wiedzieć 
bowiem co piszą o nim i jego 
zdobyczach.

Troska 
o czytającą młodzież 
Poprzez prasę i książkę wy­

chowujemy nowe pokolenie w 
duchu ludowego patriotyzmu. 
Specjalną opieką otaczamy od­
działy dziecięce. Pragniemy bo­
wiem, by młdzież nasza otrzy­
mała należyte wychowanie so­
cjalistyczne.

Specjalny nacisk kładziemy 
na dobór literatury dziecięcej. 
Nie kładzie się nacisku na o- 
powiastki bajkowe j fantasty­
czne — a poleca się ciekawe, 
barwne książki, książki o tema­
tyce społecznej i technicznej, 
które interesują, uczą — a za­
razem bawią. Ni.e chcemy bo­
wiem wychowywać naszych 
dzipcj na bohaterów wojen­
nych, lecz na bohaterów poko­
jowego budownictwa. Nasza 
młodzież powinna interesować 
się życiem bieżącym, najnow­
szymi postępami techniki, ra­
diem, kinem,, chemią, lotni­
ctwem. Księgozbiory powiększa 
się z dnia na dzień. Równoczer- 
śnie wzrasta obieg książki i 
stan czytelnictwa. Przy tworze­
niu księgozbiorów 1 pracy bi­

bliotecznej przyświeca nam 
zdanie wielkiego wodza ra­
dzieckiego i międzynarodowe­
go proletariatu, Włodzimierza 
Lenina, który powiedział: „Du­
ma i chluba biblioteki publicz 
nej leży nie w tym, ile zawiera 
ona rzadkości, ile w niej i ja­
kich wydań XVI wieku lub rę­
kopisów X wieku, ale w tym, 
jak szeroko krążą książki wśród 
ludu, ile zyskano nowych czy­
telników, jak szybko zaspakaja 
się każde zapotrzebowanie na 
książki, ile książek wydano do 
domu, ile dzieci czyta i korzy­
sta z biblioteki". Lenin opo­
wiadał się za tym, by udostę­
pnić „wielkie biblioteki nie tyl­
ko dla cechu uczonych, profeso­
rów i innych specjalistów, lecz 
dla mas, dla wszystkich".

Dążymy 
do uaktywn’en*a 

czytelnika
Polscy bibliotekarze i oświa­

towcy zerwali z przedwrześnio- 
wym dyietantyzmem. z funkcją 
bibliotekarza — ekspedienta. 
Dzisiejszy bibliotekarz pełni ro­
lę wychowawcy. Nie ogranicza 
zakresu swe>j pracy do udostę­
pnienia książek. Zależy mu na 
wciągnięciu czytelnika do 
współdziałania. Czytelnik bi. 
bliotekj publicznej nie może 
być tylko odbiorcą książek. Dą­
żymy do uaktywnienia postawy 
czytelnika. Wynajdujemy wśród 
nich aktywistów, którzy współ­
pracując z personelem, werbu­
ją coraz nowych członków do 
swego grona. By wywołać za­
interesowanie czytelnika, orga­
nizuje się wystawy książek, 
plansze, różnego rodzaju zesta­
wienia, wydaje się ulotki, pla­
katy, biuletyny na tematy naj­
bardziej aktualne. Oto nasze 
metody propagandy czytelni­
ctwa.

Aktywność dzisiejszej biblio­
teki publicznej znajduje swój 
wyraz w tym, że nie czekamy 
na czytelnika, lecz sami idzie­
my do niego, szuKamy go. U- 
dostępniamy mu książkę, z któ­
rej korzysta bezpłatnie. Otwie­
ramy filie bibliotek w najod­
leglejszych dzielnicach miasta. 
W Poznaniu na przykład zosta­
ło zorganizowanych w rekordo­
wym czasie 7 filii dzielnico­
wych i 46 punktów bibliotecz­
nych w zakładach pracy, szko­
łach, świetlicach młodzieżo­
wych, które prowadzą czytelnie 
i wypożyczalnie.

Celem naszym jest obsługi­
wanie najszerszych mas ludno­
ści, tan. obsługiwanie nie tylko 
inteligencji i tych, którzy sami 
interesują się książką, lecz wła. 
śnie przyciąganie ludzi, którzy 
dotychczas czytają mało lub nie 
czytają wcale, nie wyłączając 
tych jednostek, które czytać 
,nie umieją. Dla tych ostatnich 
urządza się głośne czytanie 
które jest również środkiem 
dla całkowitej likwidacji anal­
fabetyzmu.

Bierzemy czynny udział 
w walce o pokój

Biblioteki publiczne nasta­
wione są na praktyczną pracę 
społeczną, na bezpośrednią po*- 
moc państwu w budowie socja­
lizmu. Wkroczyliśmy w pierw­
szy rok planu 6-letniego, -w wy. 
konaniu którego biorą czynny 
udział również bibliotekarze 1 
oświatowcy. W okresie Tygod­
nia Oświaty, Książki i Prasy, 
obchodzonego tego roku pod 
naczelnym hasłem: „Oświata, 
Książka i Prasa w walce o trwa­
ły pokój i socjalizm", bibliote­
karze mają specjalne pole do 
działania. Poprzez prawdziwą 
naukę, poprzez udostępnianie 
prawdziwych, niesfałszowanyćh 
wiadomości utwierdzamy na­
szych czytelników o słuszności 
sprawy pokoju.

Bibliotekarze stają gremial­
nie w szeregach gigantycznego 
frontu międzynarodowej walki 
o pokój. Realnym konkretnym 
udziałem naszym na tym odcin­
ku jest uświadomienie najszer­
szych mas czytelniczych przez 
urządzenie specjalnej wystawy 
książki. Tą drogą chcemy spo­
pularyzować socjalistyczną kul­
turę, spopularyzować książki 
postępowych pisarzy, kontynu­
ować chlubną tradycję nauk: 
polskiej, zapoznać czytelnika 
z naszymi wielkimi zdobycza­
mi, zapoznać z przodownikami 
i racjonalizatorami, wpoić lu­
dowy patriotyzm, przekonać o 
konieczności czynnej obrony 
sprawy światowego pokoju.

Zwiedzamy pawilony
Związku Radzieckiego

Dawna wieża górnośląska zmieniła całkowicie 
swój wygląd. Nie łatwo było ze sterczących kiku­
tów konstrukcji żelaznej, które pozostały jeszcze po 
strzaskaniu wieży przez pociski w czasie wojny, 
stworzyć harmonijną, estetyczną całość. O ile w ro­
ku ubiegłym rozwiązanie architektoniczno-plastycz- 
ne nasuwało pewne wątpliwości, obecnie plastycy 
stworzyli istne cudo. Biel ramion wieży zakończonej 
flagami czerwonymi o pięknym złotym godle pań­
stwowym ZSRR pośrodku, z siatką promieni białych 
pomiędzy ramionami i godłami republik związko­
wych, wywiera nadzwyczaj estetyczne wrażenie.

Na froncie wejścia głównego 
wielka figura robotnika i robot* 
nicy z gołębiem pokoju (praca 
K. Bieńkowskiego — Poznań) 
wiąże się tematycznie z pawiło* 
nem państwa, które w walce o 
pokój przoduje światu, które 
walce o pokój poświęca wszyst* 
k e swe siły.

Większość wnętrza wieży gór* 
nośląskiej, cały pawilon i ob* 
szerny plac Marka zajmują ma* 
szyny, maszyny i jeszcze raz 
maszyny... Dominują one wśród 
eksponatów radzieckich. W 70 
proc, są to zupełnie nowe mo* 
dele, których nie było na po* 
przednich Targach. Inżyniero* 
wie i konstruktorzy polscy, 
zwiedzający w dniu otwarcia 
Targów pawilon radziecki, o* 
glądali te doskonałe urządzenia 
techniczne ze szczególnym zain* 
teresowaniem. Podkreślali oni 
przodującą w św1'ecie rolę tech* 
niki radzieckiej, która idzie ol= 
brzymimi krokami naprzód. Tyl* 
ko w ciągu jednego roku bu* 
downictwo maszynowe w 
Związku Radzieckim poczyń ło 
kolosalne postępy, a wystawio* 
ne eksponaty zdumiewają pre* 
cyzyjnością wykonania. Spe* 
cjalną uwagę zwrócono na 
świetne obrabiarki. Część przy* 
wiezionych maszyn zostanie za* 
kupiona dla przemysłu 
skiego.

Stojący na placu Marka 
soki dźwig, jak oświadczył 
równik radzieckiego stoiska inż. 
Pawłów, jest już stosowany w 
budownictw e w Polsce. W roz* 
woju ciężkiego przemysłu ■— 
znowu powołam się na opinię 
inżynierów polskich — istnieje 
pomiędzy Polską i ZSRR szła* 
chetne współzawodnictwo.

I my zrobiliśmy znaczny krok 
naprzód dzięki korzystaniu z 
radzieckich doświadczeń, w po­
równaniu z 1949 r. Cieszy 

poi*

wy= 
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infe. K. PAWŁÓW 
kierownik pawilonu ZSRR

postęp techniki radzieckiejten
— dowód wzrastającej potęgi 
obozu pokoju.

Ilość rodzajów eksponatów 
pokazana na Targach przez 
Związek Radziecki (ponad 5 tys. 
sztuk) uniemożliwia oczywiście 
ich wyliczenie w ramach pisma. 
13 zjednoczeń handlowych za* 
prezentowało nam piękne osią* 
gnięcia przemysłu kraju zwy

Fragment stoiska ZSRR

c'ęskiego socjalizmu! Zjedno* 
czenie „TechnosEksport" wy* 
stawiło auta, traktory, maszy* 
ny drogowo=budowlane, rolni’ 
cze, aparatury kinowe i foto* 
graficzne, maszyny do pisania
i liczenia i maszyny połigraficz* I dóbr inwestycyjnych dostarcza* 
ne. Na placu Marka w dzimy | nych przez ZSRR Polsce daje

Widok na pawilon radziecki

Business przede wszystkim 
czyli „wolna prasa" brytyjska 
(Od własnego korespondenta API)

Londyn, w maju

Najlepsza definicja gazety 
w ustroju kapitalistycznym 
sformułowana została ostat­
nio w Stanach Zjednoczo* 
nych. „Gazeta jest przeds’ę- 
biorstwem prywatnym — nie 
mającym wobec społeczeń* 
stwa żadnych obowiązków. 
Nie musi się liczyć z interes 
sami społeczeństwa. Jest 
bezsprzeczną własnością wy­
dawcy, który sprzedaje wys , 
produkowany towar na wła- jl 
sne ryzyko."

Ta rozbrajająco szczera i do* 
kładna definicja nie wyszła — 
jak można by przypuszczać — 
z kół postępowych, lecz ukazała 
się na łamach „Wall Street 
Journal", pisma będącego tubą 
amerykańskiego wielkiego „bu* 
sinessu". To niezwykle trafne 
określenie można z powodze* 
niem zastosować do kapitali* 
stycznej prasy brytyjskiej 
i gdyby w Anglii znalazł się 
właściciel gazety dostatecznie 
uczciwy, aby się do tego przy* 
znać, okazałoby się, że „Wall 
Street Joumal" mówi głośno 
tylko to, co myśli po cichu każ* 
dy brytyjski magnat prasowy.

Jaka jest struktura prasy 
brytyjskiej — jednego z naj* 
starszych, najbogatszych, naj* 
potężniejszych i najbardziej 
skutecznych narzędzi propa*

1i ■

siewniki, kultywatory. kosiarkę 
10 m rozpiętości, maszyny do 
sadzonek leśnych itp. Najwięk* 
sze jednak zainteresowanie bu= 
dzą najnowsze modele kombaj* 
nów. Imponująco wyglądają 
również potężne pługi traktoro* 
wo=motorowe, buldożery, graj* 
dery i maszyny do układania 
jezdni asfaltowo*betonowych. Z 
eksponatów Zjednoczenia ,,Ma* 
szyno=Import" zwracają przede 
wszystkim uwagę maszyny gór* 
nicze, składana 50=m wieża 
wiertnicza i wspomniany już 
wysoki dźwig budowlany.

Zjednoczenie „Stankoslmport" 
prezentuje na Targach obra* 
b arki, a wśród nich dużą ilość 
tokarek, szlifierek, frezarek i 
tiybownic. Mieszczą się one w 
wieży górnośląskiej

Wysunięcie na plan pierwszy 

gandy na świecie? Czyją jest 
własnością i jakie przynosi zy* 
ski?

Na pytania te trzeba odpo* 
wiedzieć, zanim zastanowimy 
się nad tematyką i stanowią 
skiern prasy brytyjskiej.

Prasa brytyjska znajduje się 
w rękach pięciu wielkich wy* 
dawnictw. które sprawują kon« 
trolę nad 43% wszystkich gazet 
brytyjskich i nad 63% gazet 
prowincjonalnych. Jak wielkie 
są to cyfry, uprzytomnić sobie 
można, jeśli zważymy, że 50; 
milionowa ludność brytyjska 
ma codziennie do rozporządzę* 
nia 30 milionów gazet.

Największym wydawnictwem 
prasowym jest koncern „Kem* 
sley Newspapers", któremu kie* 

1 runek polityczny nadaje jeden 
tylko człowiek — lord Kemsley. 
Kapitał zakładowy tego olbrzy* 
mi ego przedsiębiorstwa praso* 
wego wynosi 9 250 000 funtów, 
wydaje ono 20 dzienników 
i wiele periodyków, jest wła* 
ścicielem 60% porannych dzień* 
ników prowincjonalnych i 20% 
dzienników wieczornych.

Lord Kemsley jest człowie* 
kiem o najbardziej reakcyjnych 
zapatrywaniach i zdecydowa* 
nym wrogiem klasy robotni* 
czej.

Warto przypomnieć, że w 
związku z ostatnią interpelacją 
w parlamencie brytyjskim w 
sprawie prasy, pewien dzienni** 
karz, pracujący w jednym 
z pism koncernu lorda Kem* 
sleya, wspomniał o telefonicz* 
nej instrukcji, jaką otrzymała 
redakcja od Jego Lordowskiej 
Mości w okresie zdrady mona* 
chijskiej. Hitler wygłosił właś* 
nie zbrodniczą, podburzającą 
do wojny mowę. Tymczasem 
lord Kemsley polecił umieścić 
„najprzyjemniejszą" z fotogra* 
fii Hitlera i jako podpis dać 
jedno tylko słowo „Pokój"; O* 
trzymawszy tę instrukcję za* 
stępca naczelnego redaktora 
powiedział: „No, ja co prawda 
nie tak rozumiem sens tej mo* 
wy" — iecz polecenie lorda 
Kemsleya zostało wykonane.

Dzisiaj lord Kemsley wydaje 
nadal swe gazety w tym samym 
duchu 1 nadal wywiera wpływ 

pojęcie, jakie olbrzynre znaczę* 
nie ma dla Polski pomoc gospo* 
darcza Związku Radzieckiego. 
Należy przypomnieć, że z ZSRR 
otrzymujemy tak cenne surowe 
ce jak bawełna, rudy i metale 
kolorowe. W obecnym okresie 
realizacji planu 6=letniego w el* 
kie kredytowe dostawy pozwo* 
lą na podwojenie zdolności pro* 
dukcyjnej naszego hutnictwa, 
znaczne zwiększenie potencjału 
wytwórczego, energetyki, stwo* 
rżenie nowoczesnego przemysłu 
chemicznego itd.

Poza olbrzymim dz ałem ma* 
szynowym Związek Radziecki 
w pawilonie głównym zade* 
monstrował także swe olbrzy* 
mie bogactwa naturalne i wy* 
soki poziom produkcji przed* 
miotów powszechnego użytku. 
Prócz pięknej kolekcji futer 
(obleganej n e tylko przez pa* 
nie) widzimy piękną artystycz* 
ną ceramikę,' biżuterię ze szła* 
chętnymi kamieniami, w które 
tak obfitują kraje Związku Ra* 
dzieck ego. Obszerna wystawa 
książek radzieckich mówi nie 
tylko o bogactwa tematyki, 
lecz i o wysok m poziomie sztua 
ki introlgatorskiej.

Zwiedzający opuszczają pa* 
wilony radzieckie pod silnym 
wrażeniem. 33 lat pracy wyzwo* 
lonego z wyzysku kap talistycz* 
nego robotnika i chłopa doko* 
nało, że Związek Radzieck wy* 
sunął się na czoło gospodarki 
światowej we wszystkich dale* 
dżinach. Uczy nas to bardzo 
wiele. Pawilony radzieck e wy* 
mową swych eksponatów wska* 
zują, jaka jest najwłaściwsza 
droga do pokojowego rozkwitu 
i dobrobytu mas pracujących i 
są przykładem dla krajów de* 
mokracji ludowej, dla całego 
świata.

H. BARAŃSKI

na miliony czytelników brytyj* 
skich.

Pozostałe wielkie koncerny 
prasowe to „Associated New* 
spapers", do którego należy 

; „Daily Mail"; ,,Express News­
papers", wydający reakcyjne 
dzienniki „Daily Express!‘ 
i „Sunday Express"; „Westmln- 
ster Press" i „Odham’s Press", 
wydawca organu Partii Pracy, 
„Daily Herald".

Warto poświęcić parę słów 
temu ostatniemu dziennikowi. 
Czytelnikom „Daily Herald" 
mówi się stale, że chociaż 
dziennik ten wydawany jest 
przez wielki koncern „Odhanfs 
Press", kierunek polityczny na* 
daje mu wyłącznie Partia Pra* 
cy. Nie ulega wątpliwości, że 
pismo to jest wyrazicielem pra* 
wicowych zapatrywań Partii 
Pracy i opinii rządu. Ale tu 
znów musimy powrócić do pac* 
lamentarne j interpelac j i w spra* 
wie prasy. Były naczelny re­
daktor „Daily Herald" oświad* 
czył, że zmuszono go przed, wej* 
ną do złożenia rezygnacji, po* 
nieważ wydawcy sprzeciwiali 
się jego tendencjom ostrzega* 
nia czytelników przed grożą* 
cym ze strony hitleryzmu nie* 
bezpieczeństwem wojny. Twler* 
dzili, że nie mogą pozwolić na 
stwarzanie nastrojów pesynr* 
stycznych, pon eważ odstraszy* 
łoby to firmy umieszczające 
ogłoszenia i wpłynęłoby na oh* 
niżenie zysków.

Można by aż do znudzenia 
cytować przykłady polityki 
prasowej, prowadzonej przez 
milionerów, będących właści* 
cielami gazet brytyjskich, któ* 
rzy nie liczą się bynajmniej 
z interesami i zainteresowania* 
mi społeczeństwa. Na przykład 
w pismach •'wydawanych przez 
„Express Newspapers" zebro* 
nione są wszelkie wzmianki 
o wielkim śpiewaku murzyń* 
skim, Paul Robesonie. i to na 
skutek osobistej instrukcji wła* 
ściciela tego koncernu praso* 
wego. lorda Beaverbrinka. Nie 
wolno wspominać nawet o fil* 
mach, w których artysta ten 
występuje, ani o nagranych 
przez niego płytach gramofo* 
nowyc&J. j. j

\ Derek Karton j



O miedzę od Gostynia Po wyborach w Z.

Wwarstzade zespołu PGR- 
owskiego ..Zalesie" po­
wstałym z dawniejszego 
TOR-u pracuje kilkudziesięciu 

robotników z Piasków i okoli­
cy. Brygada ta, obsługująca w 
zakresie napraw traktorów i 
maszyn rolniczych okoliczne 
zespoły PGR, gospodarstwa wy­
dzielone Państw. Zakładów Ho- 
dowli Roślin, placówkę Sandom. 
— Wielkopolskie] Hodowli Na­
sion i SOM-y — skupia zdol­
nych fachowców.

Przedstawiamy 
przodowników

Oto 26-letni brygadzista —' 
Stanisław Dworniczak. Mimo 
młodego wieku pełni w zespole 
funkcję podmistrza. Od dłuż­
szego czatsu specjalizuje się w 
motorach. Jego towarzysz pra­
cy — Jan Małecki, to monter 
i specjalista od napraw trakto­
rów rozmaitych typów. Bystre 
oko Małeckiego wykrywa szyb­
ko każdą wadę traktorowego 
mechanizmu, a jego wiedza 
techniczna i doświadczenie wy­
rokują nieomylnie czy dać no­
we pierścienie do tłoka, wymie­
nić panewkę lub też uszczelnić 
pierścienie oliwne. Po tar 
kim orzeczeniu Lanz-Buldog 
wzięty w obroty przez Antonie­
go Jarczyńskiego i Stanisława 
Andrzejaka powraca szybko do 
„formy’ ‘i wkrótce śmieje się ze 
swej słabości wesołym stukiem 
silnika. Brygadzista — Roman 
Henzel jest wykwalifikowanym 
ślusarzem-monterem. Trakto­
rom „zaprzedał się” przed kilku 
laty, zawód swój polubił, a stąd 
dzielił go już niewielki krok do 
dobrych wyników i tytułu przo­
downika pracy. Ale oto i sam 
mistrz Antoni Dolała — kier, 
techniczny warsztatu. Jak przy, 
stało na kierownika, niewiele 
mówi o sobie, podkreśla nato­
miast sprawność swych praco­
wników oraz ich sumienność w 
wywiązywaniu się z obowiąz­
ków.

Nie ma w tym przesady. Bry­
gada warsztatowa spisała 61ę 
dzielnie, wykonując plan za 
pierwszy kwartał bież roku w 
140 proc., co oznacza znaczne 
przekroczenie średnich i ma­
łych napraw w zakresie trak­
torów i maszyn roi ztczych. Suk­
ces ten był tym ważniejszy, że 
osiągnięty został w okresie 
przygotowań do prac wiosen­
nych w polu i że przedtermino­
we dostarczenie maszyn ośrod­
kom gospodarczym umożliwiło 
im sprawne wykonanie zadań 
produkcyjnych.

Bez przestojów
Ze Smogorzewa do Piasków 

jest dobre 3 km. Codzienna dro­
ga do pracy Antoniego Woźne­
go — on to bowiem mieszka 
w Smogorzewie — nie jest o- 
czywiście zbyt uciążliwą w le- 
cie. Ale w zimie, gdy palce 
marzną na kierownicy roweru, 
a wiatr hula diabelnie po polu 
i szosie? Woźny nie należy je­
dnak do bumelantów. Przeciw­
nie, młody ten robotnik (21 lat) 
jest jednym z najpilniejszych, 
najbardziej ambitnych pracow­
ników warsztatu. Niedawno u- 
kończył kurs na „Zetorach”, 
obecnie zaś pragnie wyspecjali 
zować się w mechanice.

Skąd ma tę ambicję do pra­
cy?

Odpowiedź prosta: Woźny 
należy do ZMP.

Opuściliśmy tętniący pracą 
warsztat, by w przyległym biu- 
Tze porozmawiać chwilę z kie­
rownikiem placówki — Wacła­
wem Kuberką. Z rozmowy tej 
zanotowaliśmy takie oto cha­
rakterystyczne szczegóły:

— Warsztat uniezależnił się 
całkowicie od przestojów dzięki 
zainstalowaniu zapasowego mo­
toru elektrycznego.

— Wszelkie prace administra. 
cyjno-biurowe załatwia w nim 
— i to z powodzeniem — jedy­
nie trzech pracowników umy­
słowych. z

Z poczuciem obowiązku
Piaski liczą dziś nieco więcej 

niż 2 tys. mieszkańców. Zasobne 
to niegdyś miasteczko, obecnie 
jest siedzibą gminną, admini­
strującą 18 gromadami. Oko­
liczne ziemie o przewadze grun­
tów lekkich nie diją zbyt ob­
fitych plonów, co wpływa oczy­
wiście na to, że gminie n!e 
przychodzi łatwo wywiązywanie 
się z obowiązków społecznych. 
Tym bardziej więc stałe się 
godnym podkreślenia fakt, że 
gmina ta przoduje w pow. go­
styńskim w spłacie zaliczki po­
datku gruntowego oraz Fundu-
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Obszerny rynek otoczony wieńcem dostatnich do­
mów, kilka wąskich uliczek, prawie idealna czy­
stość...

Jeśli Czytelnik spojrzy poprzez ten fotograficz­
ny skrót na Piaski — miejscowość położoną kilka 
kilometrów za Gostyniem w kierunku na Borek, w 
obrazie tym nie dostrzeże nic szczególnego. Podob­
nych miasteczek znajdzie w Wielkopolsce wiele. 
Dlaczego mimo to warto się. Piaskami zaintereso­
wać?

rą sprawnie kieruje ob. Wiktor 
Bryl. Są one także ilustracją 
rzetelnej pracy Gminnej Rady 
Narodowej w Piaskach. Wido­
cznie zagadnienia planowej go­
spodarki nie obce są zespołowi 
Rady, widocznie brać robotni­
cza współpracująca z małorol­
nymi chłopami umie konkretnie 
podejść do zadań, a przewod­
niczący Rady — Michał Woź 
niak — dopilnowywać ich wy­
konania.

Dla dopełnienia przekroju ży­
cia w Piaskach trzeba jeszcze 
wspomnieć o żywej działalno- ( 
ści miejscowego koła ZMP, jak j

szu Oszczędnościowego, ż© da­
lej przekroczono wykonanie 
planu kontraktacji na pierwszy 
kwartał br. w jęczmieniu, gro­
chu, ziemniakach wczesnych i 
maku i że dzięki umiejętnej 
pracy w terenie prowadzonej 
przez Władysławę Walkowia 
kównę zdobyto pierwsze miej­
sce w powiecie w akcji „H” 
zwiększając o 758 sztuk beko­
nów planowaną kontraktację 
trzody chlewnej na rok bieżący.

Osiągnięcia te należy zali­
czyć na poczet dodatnich pozy­
cji tutejszej gminnej spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska", któ-

Książką nauczycielem
i przyjacielem

W rewolucyjnych przemia® 
nach doby powojennej zmieniły 
się materialne warunki bytu 
społeczeństwa i zmieniają się 
co dnia — w drodze do socjalizm 
mu. Razem ze zmianą bytu do’ 
konuje się zmiana światopogląd 
du ludzkiego, ludzkiej świado= 
mości, wychowuje się nowy typ 
człowieka.

Stalin, w historii WKP(b) pi® 
sze, że: „Źródeł kształtowania 
się duchowego życia społeczeń® 
stwa, źródeł pochodzenia idei 
społecznych, teorii społecznych, 
poglądów politycznych, instytu® 
cji politycznych, należy szukać 
nie w samych tych ideach, teo« 
riach, poglądach, instytucjach 
politycznych, lecz w warunkach 
materialnego życia społeczeń* 
stwa, w bycie społecznym, któ® 
rego odbiciem są te idee, teorie, 
poglądy, itp."

Ogromną rolę w wychowaniu 
nowego człowieka mają do speł® 
niema książka, radio, teatr, film, 
a więc te wszystkie dziedziny, 
które 6ame należą do nadbudo’ 
wy ideologicznej j są instru­
mentem mobilizacji mas.

W Związku Radzieckim wspa® 
niałe przykłady tego, jak wy= 
chowuje, jak przeobraża czło® 
wieka, zagrzewa go do pracy i 
walki, wypływająca z materiał’ 
nych warunków twórcza myśl 
ludzka, przelana na papier, 
płótno, przetransponowana w 
muzykę czy obraz filmowy.

W ostatniej wojnie np. cała 
poezja radziecka, plastyka, li’ 
teratura, teatr, film, muzyka, 
nastawione były na mobilizację 
sił narodu, dodawania mu bódź® 
ca do obrony kraju i pobicia 
faszystowskiego najeźdźcy. DzL 
siaj, tak jak i przed wojną, 
sztuka radziecka poważnie 
współdziała w wykonaniu stali® 
nowskich planów.

Współzawodnictwo i racjona= 
lizatorstwo pracy na odcinku 
materialnym i rozszerzenie 
wśród mas dostępu do oświaty 
i kultury na odcinku wartości 
moralnych — oto dwa nieod® 
zowne czynniki zbudowan;a so® 
cjalizmu.

Dając czytelnikowi do ręki 
książkę, musimy zawsze zdawać 
sobie dokładnie sprawę z treści 
książki 1 jej tendencji, epoki, 
w której została napisana.

Zeszłoroczna akcja Instytutu 
Kult.’Oświatowego Spółdzielni 
Wyd.®Ośw. „Czytelnik" na od’ 
c-nku planowego czytania i o® 
becnie prowadzona akcja na 
odcinku zespołów samokształ® 
ceniowych, planowego i dobre’ 
go czytania, dają nam setki do= 
wodów skuteczności tej akcji. 
Dyskusje na konferencjach kra’ 
jowych wykazują ogromne za® 
interesowanie różnych środo® 
wisk robotniczych i chłopskicn 
w dążeniu do zdobycia wiedzy 
politycznej, fachowej i ogólnej.

Mamy konkretne dowody, jak 
praca z książką pobudza ze’ 
spó} czytelniczy do pracy nad 
sobą, do samokształcenia się, 
zdobywania dalszej i pogłębia’ 
nia nabytych wiadomości.

Taka jest rola ks ążki. Taki 
jest sens zespołowej pracy z 
książką w świetlicy i tym tłu’ 
maczy się wyższość tej formy 
nad samodzielnym czytaniem w 
domu. Nie wolno zostawiać nie® 
wyrobionego czytelnika same* 

mu sobie, z jego rozterkami, 
wątpliwościami, obciążonego 
balastem dawnych pojęć, które= 
mu przy samodzielnej pracy 
wpaść może w ręce książka o 
małej wartości, a często i bez® 
wartościowa.

„Literatura'polska nie wyro­
sła z podglebiu żywota ludu 
wieśniaczego i robotniczego, 
toteż nie jest zwierciadłem te­
go swoistego życia, czyli nie 
znalazła dla siebie formy. Jest 
ona literaturą warstw zweirz- 
chnich, szlacheckiej i miesz­
czańskiej. Jeżeli zajmuje się lu­
dem, to zajmuje się jako bar­
wą, jako tematem, poniekąd 
egzotycznym, jako materią o 
wartości społecznej, lub tworzy 
akt miłosierdzia, współczucia, 
łaski. Dla olbrzymiej nieprze- 
mierzonej masy chłopa polskie-

„Rząd Ludowy pomógł mi"
Zarząd Oddziału Powiało* 

wego ZSCh w Górze Śląskiej 
od stycznia br. do marca br. 
wysłał na bezpłatne leczenie do 
uzdrowisk 17 rolników mało® 
i średniorolnych, na okres jed® 
nego miesiąca.
Po powrocie z uzdrowiska, roi® 

nicy. zachwyceni metodami le® 
czenia, obywatelskim podej® 
ściem personelu uzdrowisko® 
wego oraz władz, złożyli tut. 
zarządowi podziękowania. Oto 
co pisze rolnik, ob. Jan Kali® 
nowski z gromady Kajęcin, 
gmina Stara Góra:

„Chcę wyrazić podziękowa­
nie wszystkim tym, którzy mi 
pomogli wyjechać do państwo® 
wego uzdrowiska Polanica- 
Zdrój, gdyż od dłuższego czasu 
chorowałem na nerwy i serce. 
Leczyłem się prywatnie dość 
długo, lecz poprawy w zdrowiu 
nie było i słaba nadzieja na wy® 
leczenie. Rząd Ludowy pomógł 
mi.

Za wzięcie w opiekę chłopa, 

Koncerty festiwalu bachowskiego
Eirogram 2 koncertu symfo®
1 nicznego z cyklu „Dni 

Bacha” (Filharmonia Poznań’ 
ska) rozpoczęła „Suita orkie® 
strowa h=moH”. Szczęśliwie się 
złożyło, że akurat to dzieło nam 
zaprezentowano. W szeregu 
„Suit" J. S. Bacha właśnie „h= 
mollowa" ma najwięcej wdzię® 
ku typowego dla epoki. Pozna® 
jemy tu twórcę „Pasji Mateu= 
szowej" i protestanckich „Kan® 
tat" od odmiennej strony — ja® 
ko wytwornego światowe®. Sui® 
ta h=moll składa się z szeregu 
części tanecznych, pełnych de® 
likatnej gracji a nawet kokiete® 
rii (Polonez, Menuet, Badinerie 
itd.). Wykonanie tego utworu 
przez zespół naszych filharmo’ 
ników pod kierunkiem Stanisła® 
wa Wisłockiego można nazwać 
bardzo starannym (solista: A. 
Peresada — flet). To samo trze® 
ba powiedzieć o interpretacji 
,,4 Koncertu Brandenburskiego" 
dzieła potężnego, bogato 
brzmiącego, ukorowanego kapi® 
talną fugą końcową. Tu partie 
solowe grali wnikliwie i muzy®

kalnie: M. Giżelski (skrzypce), 
A. Peresada i W. Tomaszczuk 
(flety).

Ale ów drugi wieczór ba® 
chowski stał się przede wszyst® 
kim popisem skrzypków — wir® 
tuozów. Wystąpili po kolei: 
Zdzisław Jahnke (który wostat® 
niej chwili podjął się odtworzę® 
nia „Koncertu E®dur”, zastępu® 
jąc T. Wrońskiego), Irena Du® 
biska i Eugenia Umińska oraz 
wspomniany już Miecz. Giżel® 
ski. Wartościową grę Jahnkego 
i Giżelskiego znamy dobrze w 
Poznaniu i nie ma potrzeby roz® 
pisywać się tu szerzej na ten 
temat. Natomiast chciałbym 
zwrócić specjalną uwagę na u® 
jęcie „Koncertu d’mołl na dwo® 
je skrzypiec" przez najwybit® 
niejsze polskie wiołinistki — 
Dubiską i Umińską. Numer ten 
stał się clou całego festiwalu 
poznańskiego. Obie koncertant® 
ki pokazały jak może brzmieć 
Bach, grany przez 2 indywidual® 
ności. Podziwialiśmy pełny 
dźwięk smyczków (zwłaszcza 
Dubiskiej) oraz ogólną ćnterpre®

niemniej o dobrze rozwijają­
cych się 7 okolicznych LZS- 
ach. Jak dotychczas najlepsze 
wyniki osiągnął LZS w Pia­
skach. Kierownictwo tego Ze­
społu Sportowego spoczywa w 
rękach listonosza — Józefa No­
waka.

Trzeba uporać się 
z brakami

Piaski mają bez wątpienia 
więcej stron jasnych aniżeli 
ciemnych. To jest wielce po­
cieszające — ale zarazem i o- 
bowiązujące. Dlatego niemile 
uderza to, że w miasteczku brak 
światła elektrycznego, pływalni 
(podobno projekt już jest, ale 
brak funduszów), że nie ma tak 
prostego urządzenia jak łaźni. 
I drodzy obywatele! Zamaluj­
cież wreszcie widoczny jak byk 
na szyldzie jednego ze sklepów 
w Rynku napis: „Eduard Toma- 
schek". Czasy „Vo(l)ks” i in­
nych terierów skończyły się 
przed pięciu laty.

JÓZEF TUŁASIEWICZ

człowieka
go, gdyby nawet czytać umiało 
i zapragnęło oświaty w duchu 
narodowym, literatura tworząca 
niegdyś w kole szlacheckim w 
czasie niewoli, a nawet dziś, 
dia nielicznej warstwy ziemian 
i mieszczan, dla osobników wy­
soko szlachetnych i subtelnych, 
albo dla pokrzepienia serc, ro­
zumiejących i czujących co to 
niewola i co bujna szlachecka 
przeszłość, nie tylko dziś jest 
nieczytelna, ale i później bę­
dzie obojętna i tylko do pew- 
neg ostopnia własna".

„Stefan Żeromski — pisał , że: 
Ze słów Żeromskiego jasno 

wynika, jak wielką i słuszną 
rację ma rząd Polski Ludowej, 
budując nową, wielką sztukę i 
kulturę narodową, przeznaczo® 
ną dla szerokich mas.

Czesław Białas

składam serdeczne podziękować 
nie powiatowemu Zarządowi 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej, Gminnemu Zarządowi 
ZSCh Stara Góra, powiatowe® 
mu lekarzowi ob. Szoździe, kie­
rownictwu uzdrowiska w Pola­
nicy oraz całemu personelowi. 
Wszyscy byliśmy jednakowo 
traktowani i nie było różnicy 
między chłopem a inteligentem 
Podziękowanie składam pu® 
blicznie, by ono dotarło do tych, 
którzy słuchają szeptów reak­
cji. Chcę ich uświadomić, że 
chłop, robotnik i inteligent są 
na równi traktowani, a nie jak 
było za rządów sanacyjnych, 
gdzie powstawała klasa uprzy® 
wilejowanych z jednej strony, 
a z drugiej strony masa wyzy­
skiwanych. Wierzę, że słowa 
moje uświadomią tych wszyst® 
kich, którzy słuchają szeptanej 
propagandy."

(List znajduje się w posiada® 
niu zarządu oddziału powiato® 
wego ZSCh w Górze Śląskiej.)

VV7 marcu i kwietniu odby®
” ły s ę na terenie Wiel® 

kopolski statutowe zjazdy dele® 
gatów Zjednoczonego Stronnic® 
twa Ludowego. Po kongresie 
zjednoczeniowym, poprzez wy® 
bory władz gromadzkich i gmin® 
nych a obecnie powiatowych 
dokonało 6ię organizacyjne 6ca® 
lenie i zwarcie szeregów chłop® 
skiej organizacji politycznej, 
odbyło się poważne przegrupo® 
wanie sił politycznych i orga® 
nizacyjnych wśród całego akty® 
wu ZSL.

Na podstawie sprawozdań na® 
pływających z poszczególnych 
powiatów i wyników obrad zja® 
zdowych można ogólnie scha® 
rakteryzować zadania jakie na® 
kreślili Gobie członkowie Zjed® 
noczonego Stronnictwa Ludowe® 
go w naszym województwie.

Powiatowe zjazdy delegatów 
ZSL były przede wszystkim po= 
wszechną manifestacją chłopów 
wielkopolskich na rzecz obrony 
Pokoju. Wyraz temu dali dele® 
gaci w dyskusji, w uchwałach 
i rezolucjach.

— Naszym naczelnym zada® 
niem — jak podkreślił w prze® 
mówieniu na zjeździe wołsztyń® 
skim ob. Piotr Jędrasiak z gro® 
mady Tamowa — jest stałe, sy® 
stematyczne uświadamianie sze» 
rokich rzesz chłopskich o kos 
nieczności prowadzenia współ® 
nie z klasą robotniczą i pod 
przewodem kraju zwycięskiego 
socjalizmu — Związku Radziec® 
kiego skutecznej walki o trwa® 
ły pokój światowy. Hasłem każ® 
dego ZSLsowca, hasłem wsi poi® 
skiej musi być bezustanne krze® 
wienie idei przyjaźni do kraju 
zwycięskiego socjalizmu. Musi® 
my stale realizować hasło: kaź® 
dy ZSL«owiec członkiem TPPR!

Wiele zainteresowań’a wyka® 
zali chłopi na zjazdach powia= 
towych ZSL dla realizacji pla® 
nu 6’letnćego, przebudowy u® 
stroju rolnego, spółdzielczości 
produkcyjnej, umocnienia soju® 
szu z klasą robotniczą poprzez 
zacieśnianie współpracy z Pol® 
ską Zjednoczoną Partią Robot® 
niczą. Niektóre zjazdy były po

Materiał wartości pól miliona zł
ze śmieci

W Poznaniu istnieje stały Miej­
ski Komitet, który zajmuje się 
organizowaniem akcji zbiórkowej 
odpadków. Został on utworzony w 
styczniu br. na polecenie Pań­
stwowej Komisji Planowania Go­
spodarczego i nawiązał już łącz­
ność z Komitetami Blokowymi, 
z Filmem Polskim. Wojewódzkim 
Urzędem Kultury Fizycznej i or­
ganizacjami młodzieżowymi. Prze­
prowadzono szereg konferencji z 
Komitetami Blokowymi w dziel­
nicach: Jeżyce, Śródmieście, Ła­
zarz, Wilda, Starołęka i Środka.

Miejski Komietet pragnie, by 
Komitety Blokowe przeprowa­
dzały akcję wywozu zebranych 
odpadków wspólnie, by łączyły się 
ulicami, porozumiewały ze sobą i
— razem zgłaszały ilość i miejsce 
wywozu. W marcu br. zbieracze 
zawodowi otrzymali stałe rejony 
pracy. Poza tym zakupiono 200 
beczek na odpadki dl-a Komite­
tów Blokowych. Zaprojektowano 
też zbiórkę gazet w kinach. Prze­
prowadzona w pierwszym kwartale 
br. zbiórka złomu w ramach akcji 
społecznej dała — przeliczając 
zebrany materiał — na gotówkę
— 500 tysięcy zł, z czego w sa­
mym marcu 220 tys. zł.

fację — uduchowioną, emocjo® 
nalną a zarazem utrzymaną w 
ryzach stylowości.

3 wieczór symfoniczny otwo® 
rzył zwięzły „Koncert Branden® 
burski nr 3" (z Wisłockim -przy 
klawesynie), po czym uwagę 
słuchaczy skupił pianista kra® 
kowski Jan Hoffman jako od® 
dany interpretator „Koncertu 
Brandenburskiego nr 5" (soliści: 
Hoffman, Giżelski, Primke) oraz 
„Koncertu fortepianowego f® 
moll”. Jan Hoffman wykazał tu 
finezyjne opanowanie technicz® 
ne. Ale żałować wypada, że 
Pianista ten dysponuje zbyt fi® 
Lgranowym, mało ujmującym 
tonem (nie tylko Bacha ale i 
Schumanna i Francka pamięta® 
my w zupełnie podobnym uje® 
ciu). Hoffman zdaje się nie an® 
gażować osobiście w treść we® 
wnętrzną odtwarzanej muzyki. 
W sumie gra dosyć monoton® 
nie, rozumowo, akademicko, 
choć wysoce kulturalnie, w 
szczegółach wykończenie, ryt® 
micznie jasno i pewnie.

Kazimierz Nowowiejski

S.L.
prostu powiatowymi naradami
produkcyjnym. Ustalano bo* 
wiem na nich plany pracy i kon® 
traktacji, omawiano przebieg 
wiosennej akcji siewnej, spra® 
wy zaopatrzenia i zbytu, wysu® 
wano projekty na przyszłość a 
w szczególności w sprawie na® 
leżytego przygotowania tego® 
rocznej akcji żniwnej.

Obecne zjazdy powiatowe 
ZSL różniły się znacznie od po® 
przednich. Miały one przede 
wszystkim wyraźne obl ezę kia® 
sowę. Rozmaici spryciarze, spe® 
kulanci i wyzyskiwacze ne 
wiele mieli do gadania. Na sku® 
tek takiej postawy delegatów, 
do władz powiatowych ZSL®u 
zostali wybrani średnio lub ma® 
łorolni chłopi (około 55 proc.), 
kobiety (30 proc.), oraz mło® 
dzież i inteligencja pracująca 
na wsi. Te wyniki osiągnięto 
dzięki zastosowanu nowego 
zwyczaju wybierania, polegają® 
cego na tym, ćż każdego z kans 
dydatów do władz przedstawia® 
no publicznie udzielając o nim 
informacji wraz z krótkim ży» 
corysem. Był to ważny moment 
w realizowaniu czujności klaso® 
wej na wsi, na skutek czego 
żaden wróg klasowy n e mógł 
przeniknąć do zarządów Zjed® 
noczonego Stronnictwa Ludo® 
wego.

Zakończone obecnie zjazdy 
statutowe Zjednoczonego Stron* 
nictwa Ludowego stanowią nie­
jako nowy okres w rozwoju 
świadomości politycznej mas 
ćhłopskch i przyczyniły się 
niewątpliwie do mobilizacji 
pracującej wsi do tak wielkie® 
go zadania, jak przebudowa u® 
stroju rolnego i budowa Polski 
Socjalistycznej. Usuwanie na 
tej drodze z życia wsi wszelkie® 
go rodzaju bogaczy, kombina- 
torów, spekulantów i wyzysk « 
waczy, zacieśnienie sojuszu ro» 
botniczo®chłopskiego — to wiel­
ki wkład chłopski w dzieło u® 
mocnienia obozu pokoju, postę*
pu i sprawiedliwości społecznej 
w Polsce i na całym świecie.

K. J.

Komitet Miejski współpracuje 
ściśle z Centralą Złomu — zbior­
nicą ńr 8 w Poznaniu. Bierze ona 
czynny udział w powoływaniu Ko­
mitetów powiatowych i gmin­
nych. Między państwowymi zbior­
nicami w poszczególnych powia­
tach podjęto niedawno długofalo­
we grupowe współzawodnictwo.

Przeprowadza się również akcję 
zbiórkową na terenach targowych 
za pośrednictwem zbieraczy, arze, 
szonych w spółdzielni pracy. Dla 
celów porządkowych i ułatwienia 
akcji zamówiono w Łodzi na ten 
cel 500 specjalnych koszy, które 
zostały umieszczone na terenach 
MTP. (Ss)

Do ProNNMralorów
naszego pisma
Niektórzy prenumera­

torzy wpłacający należ­
ność za prenumeratę 
przez PKO i urzędy po­
cztowe, dokonują wpłat 
w zbyt późnym terminie, 
tj. po dniu 20 miesiąca 
poprzedzającego miesiąc 
prenumeraty, powodując 
przez to opóźnienie ma­
nipulacji na poczcie i w 
P. P. K. „Ruch“, co w 
konsekwencji opóźnia 
wysyłkę pisma.

W celu uniknięcia o- 
późnień w wysyłce PPK 
„Ruch“ prosi Ob. Ob. 
Prenumeratorów o wpła­
canie należności za pre­
numeratę najpóźniej do 
dnia 20 każdego miesią­
ca poprzedzającego mie­
siąc prenumeraty. — 
Wszystkie wpłaty, które 
będą nadane na PKO lub 
pocztą po dniu .20, będą 
automatycznie zaliczane 
na prenumeratę Mo jeden 
miesiąc później.

Za datę nadania wpła­
ty uważa się datę stem­
pla pocztowego na po­
kwitowaniu.

Administracja



Piękniejsze będą drogi..••• Liceum Pedagogiczne
świeci dzień 1

6
W ostatnich dniach kwietnia I 

rozpoczęły się przygotowania ' 
do godnego uczczenia Święta 
Pracy. Tworzono dekoracje, 
gorliwie pracowały zespoły ar­
tystyczne, w tematykę lekcyj-

ną -wszystkich przedłniotów 
wplatano treść ideo^giczną. W 
pogadankach podkreślano mię­
dzynarodową solidarność mas 
pracujących w walce o trwały 
pokój i rolę ZSRR jako przodu-

w Lesznie
Maja

Pracownicy 
Sc?du Grodzkiego 
w

W powiecie gostyńskim w gminie Piaski leżą dwie wioski
Smogorzewo i Drźęczewo. Na lichej ziemi gospodarzą tam 

przeważnie małorolni. W zeszłym roku staraniem mieszkań­
ców tych gromad i Zarządu Gminnego w Piaskach pobudowa­
no między tymi wioskami nową szosę.

Starań.em członka Gm. RN naucz. Jankowiaka z Drzęczewa, 
gmina zakupiła w tym roku 70 drzewek owocowych i paliki, 
w celu obsadzenia tej drogi. Komenda SP i młodzież tych 
gromad dokonała tej pracy pod fachowym kier, już 11 bm.

Droga nabrała pięknego wyglądu. Młodzież jest zadowolona 
że to jej dzieło. Był to jej ctyn 1-majowy. (zj)

Jak młodzież szkolna

uczciła Świąto Pracy
W dniu 27 kwietnia uczenni-I meldunki 

ce Szkoły Gospodarstwa Wiej- j 
s kiego i uczniowie Szkoły Za­
wodowej w Wol satynie urzą­
dzili w auli szkolnej akademię 
1 -ma jowją. Po p rz emó wi en i u 
dyr. Spanilly i wręczeniu naj­
lepszym uczennicom nagród, 
uczennice i uczniowie złożyli

Wschowa przed „Tygodniem

Oświaty, Ksigżki i Prasy"
W dniu 26 kwietnia w sali 

Powiatowej Rady Narodowej 
odbyło się zebranie organiza. 
cyjne Pow. Komitetu Obchodu 
„Tygodnia Oświaty, Książki i 
Prasy" pod przewodnictwem ob. 
Radosza i Lewczuka.

W skład komitetu weszli de­
legaci organizacji młodzieżo.

propagandowa.

Ponad 24 miliony zł 
przysporzyli Państwu 
robotnicy 
w Nowej Soli 
Pierwsi wykonali swe zobo­

wiązania produkcyjne robotni­
cy Dolnośląskich Zakładów 
Metalurgicznych w Nowej 
Soli.

Już dnia 15 kw‘etnia załoga 
124 pracowników wydziału 
tubingowego zgłosiła wykona­
nie zobowiązań pierwszomajo­
wych na 10 dni przed termi­
nem. Wartość wykonanej pra­
cy wynosi 14 270 tys. zł.

Osiem brygad odlewni DZM 
wykonało swe zobowiązania w 
dniu 22 kwietnia. Inne oddzia­
ły produkcyjne, jak modelar­
nią, mechaniczny, remontowy, 
gospodarczy i elektryczny za­
kończyły swe 
czynu majowego 
wym terminie.

Łączna suma 
robót w ramach 
dowego święta 
wynosi 24 413 349 złotych.

(Gan)

wych, społecznych, władz pań­
stwowych i samorządowych.

Stworzone specjalne komisje: 
organizacyjna,
imprezowa i finansowa będą 
czuwać nad całością pracy 
oświatowej w tym Togodniu.

Wielką pomoc przy urządza­
niu stoisk książki i prasy oraz 
organizowaniu wyjazdowych 
imprez artystycznych okaże 
tamtejsza Liga Kobiet, ZMP. 
związki zawodowe i szkoły po­
wszechne. (ju)

,Czyn Melioracyjny1
w Lesznie

Na ostatniej odprawie wój­
tów, sołtysów i agronomów 
gminnych z powiatu leszczyń­
skiego, po omówieniu zagadnie­
nia melioracyjnego na szczeblu 
niższym i po dyskusji wybrano 
Powiatową Komisję „Czynu 
Melioracyjnego", Weszli do 
niej: starosta powiatowy ob. 
Bunikiewicz — przewodniczą­
cy, agronom powiatowy <inż. 
Michalski — zast. przewodn. 
przedstawiciel Rejonowego 
Kier. Robót Wodno-Melior. o- 
raz przedstawiciele prezydium 
PRN, Pow. Komendy ,,SP" Pow. 
Żarz. ZSCh, Pow. Zarządu ZMP, 
InspóktoT Samorządu Gminne­
go oraz przedstawiciele PZPR 
i ZSL. (pl)

w

o zrealizowanych 
czynach 1-majowych.

Uczennice Szkoły Gospo­
darstwa Wiejskigo pomagały 
spółdzielni produkcyjnej w 
akcji siewnej, wygłaszały na 
wsiach aktualne referaty i 
założyły kółko współpracy 
szikolnej. a uczniowie zradio- 
fonizowali szkołę, wykonali 
5 skrzynek do głośników, 30 
łopatek i grabek dla dzieci 
spółdzielni produkcyjnej, 
przystąpili również do budo­
wy boiska sportowego.
Część artystyczna akademii 

stała na dobrym poziomie. Spe­
cjalnie podobały się występy 
chóru pod dyr. naucz. Malkie­
wicza, deklamacje zbiorowe, 
wiersz ucz. Urbanowskiej i de­
klamacja ucz. Woźnego, (kh)

zobowięsania
we właści*

wykonanych 
międzynaro- 
proletariatu

Młbdzież poznańska
podejmuje zobowiązania
Cały naród z klasą robotni­

czą na czele podjął w bieżącym 
roku pracę w ramach Planu 6- 
letniego. Wśród niezliczonych 
ma6 robotników, chłopów, pra­
cującej inteligencji poważną 
część stanowi młodzież.

Meldunki i rezolucje napły­
wające stale do Komendy Miej­
skiej Powsz. Org. „Służba Pol­
sce" utwierdzają nas w prze­
konaniu, że apel dotarł do sze­
rokich mas młodzieży, że chcą 
one stać w pierwszej linii fron­
tu walki o wykonanie planu.

Młodzież ZMP i junacy „S. 
P." hufca nr 4 przy Lic. Marii 
Magdaleny, zobowiązała s:ę do 
prac na boisku Ośrodka Kult. 
Fizycznej. Zbuduje ona 4 bo­
iska do siatkówki, trybunę zie­
mną dla stojących, uporządku­
je tor żużlowy, p obejmie współ- j 
zawodnictwo indywidualne i ’ 
zespołowe w ramach hufca. Hu- ‘

fiec ten wzywa wszystkie szko­
ły na terenie m. Poznania do 
współzawodnictwa w ramach 
prac społecznych. Inny hufiec 
„S. P." nr 2 zobowiązuje się 
wykonać 1680 junako-dniówek 
w roku, hufiec nr la przy gimn. 
i lic. przemysłu metalowego Z. 
I. S. podejmuje prace przy od­
gruzowaniu Stadionu Miejskie­
go i wzywa do współzawodnic­
twa hufce żeńskie fabryczne nr 
1 i 3; młodzież Lic. Pedagogicz­
nego — poza licznymi zobowią­
zaniami — podejmuje opiekę 
nad punktem samokształcenio­
wym przy „Wiepofanie"; hufiec 
lic. K. Marcinkowskiego prze­
pracuje 2500 junako-dniówek, 
hufiec żeński przy gimn. i lic. 
Potockiej przepracuje 828 ju­
nako-dniówek z czego 360 na 
Cmentarzu Bohaterów. Podobne 
zobowiązania podjęły hufce ,S. 
P." przy Państw. Lic. Mecha­
nicznym i Elektrycznym. (K.K)

Czyn 1-majowy 

skarbowców 
w Wolsztynie

Pracownicy Urzędu Skarbowego 
w Wolsztynie podjęli rezolucję w 
sprawie realizacji zobowiązań 1, 
majowych i długofalowych. Po 
referacie naczelnika ob. Bakiesa 
postanowili ryzmóc wydajność pra­
cy i założyć własną bibliotekę 
związkową, uporządkować ogródek 
i kwietniki przed gmachem Urzę­
du. Postanowili też rozwinąć 
współzawodnictwo indywidua! ne. 
Dla współdziałania z kierownic. 
twrem i dla kontroli realizacji po­
wziętych zobowiązań powołań® 4- 
osobową Radę Zakładową. (kh)

jącej i decydującej siły w tej 
walce. Wszystkie klasy prze­
słały do przodowników pracy 
mieście i na wsi listy z wyra- 
zami wdzięczności za ich wytę­
żony trud dla Polski Ludowej. 
I grono nauczycielskie i mło­
dzież zadeklarowali zobowiąza­
nia 1-majowe.

27 ub. mieś, młodzież dała 
część artystyczną na akademii 
Zw. Prac. Zdrowia, 29 ub. m. — 
wysłuchano przemówienia ob 
kuratora Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego, o godz 16 zespół 
tańców narodowych brał udział 
w akademii ZZK, a wieczorem 
w auli zakładu odbyła się uro­
czystość dla młodzieży, grona 
nauczycielskiego, pracowników 
administracyjnych, komitetów 
opiekuńczego i rodzicielskiego. 
Podczas akademii wręczono po­
szczególnym uczniom nagrody 
książkowe za rzetelną naukę i 
za pracę społeczną. 30 ub. m. 
przed południem wzięto udział 
w akademii ogólnej, a po połu. 
dniu zespół artystyczny wyje­
chał do Górzna, wsi PGR.

W dniu 1 maja manifestowa. 
no w pochodzie 
swą solidarność 
koju.

Uroczystości
wywarły na młodzieży niezatar­
te wrażenie.

Ostrzeszowie

przejrzeli 11 705
ksiąg wieczystych

W związku z Świętem Pracy 
pracownicy Sądu Grodzkiego w 
Ostrzeszowie zobowiązali się 
sporządzić poza godzinami u- 
rzędowymi wszystk:e informa­
cje w celach podatkowych od 
wzbogacenia wojennego. Zapla­
nowana praca zo-stała wykona­
na przed terminem. O jej o- 
gromie świadczy fakt przegląd­
nięcia 11 705 ksiąg wieczy­
stych, nie licząc akt proceso­
wych itp. (zk)

MAJ
ŚRODA 

Święto Oświaty 
Śwlętostawy

S'ońce W.: 4.19 
zach.: 19.29

Księżyc w.: 22.01 
zach.: 4.24

WSCHOW*

i na defiladzie 
z ruchem po-

Święta Pracy

L
Młodzież Państw. Szkoły 

Ogólnokształcącej pod kierow­
nictwem dyr. Władysława Krza­
ka rozebrała szpecący miasto 
zburzony dom. Na miejscu ruin 
założono kwietniki i trawniki.

Samorzutny czyn młodzieży 
godzien jest pochwały i naśla­
downictwa.

W dniu 26 kwietnia w gma­
chu Domu Książki obradowała 
Komisja Propagandowa Pow. 
Komitetu „Tygodnia Oświaty". 
M. in. ustalono liczbę i komple­
ty książek, jakie mają być do­
starczone poszczególnym stoi­
skom.♦------------

Obrońcy pokoju obradują...
Apel Kongresu Światowego 

Komitetu Obrońców’ Pokoju nie 
pozostał bez echa. Wszyscy je­
dnoczą się w walce o pokój. 
Przyłączyły się do niej i powiat 
i miasto Wschowa.

W dniu 22 kwietnia w domu 
ZMP odbyła się Powiatowa 
Konferencja Zwolenników Po­

360 tysięcy zł'nagród
dla przodowników pracy

Dnia 29 kwietnia świetlica 
kolejowa gościła leszczyńskich 
pracowników stacji, zgroma­
dzonych tu na uroczystej aka­
demii, zorganizowanej z okazji 
Święta Pracy. Po zagajeniu pre­
zesa ZZK Bródki, referacie Am­
brożego i złożeniu meldunków 
o wykonaniu przez kolejarzy 
węzła leszczyńskiego zobowią­
zań 1-majowych — dokonano 
wręczenia odznaczeń przodow­
nikom
rom.

ili osób na łączną sumę 360 
tysięcy’ zł. Odznaki przodowni­
ków pracy otrzymali: Genowe­
fa Maik, Maria Pluta, Włady­
sław Smektała, Stanisław Jo- 
achimiak Feliks Mądrzak, Kor­
nel Liniewicz, Joachim Jagieł- 
ka, Wacław Mądry, Franciszek 
Jurga i Franciszek Pawlak. W 
części artystycznej wystąpiła 
orkiestra ŻZK pod batutą kplm. 
Budzyńskiego, zespół świetlico-

pracy i racjonalizato- Państw. Liceum Pedagogicz­
nego, sekcja sceniczna ZZK i 

Nagrody pieniężne otrzymało chór męski „Chopin". (R)

koju, na którą przybyło 200 de­
legatów z powiatu. Referaty 
wygłosili II sekretarz KP PZPR
— Pogorzelski i referent propa­
gandy — Witkowski. Referenci 
podkreślili niezłomną wolę lu­
dzi pracy utrzymań-a pokoju na 
ś wiecie.

Następnie wybrano przewod­
niczących gromadzkich Komite­
tów Obrońców Pokoju i ustalo­
no skład Powiatowego Komite­
tu. Przewodniczącym został ob. 
Pomemacki. wiceprzewodniczą­
cym — Tyblewski, sekretarzem
— Maria Siwkówna,

Stworzono również grupy a- 
gitatorów, którzy w dniu 27 
kwietnia pojechali do gromad, 
organizując tam masowe zebra­
nia na rzecz pokoju.

W bieżącym miesiącu po za­
kończeniu akcji uświadamiają­
cej, rozpocznie się zbieranie 
podpisów pod apelem Świato­
wego Komitetu Obrońców Po­
koju. (ju)

Przetargi — licytacje
Centrala Produktów Naftowych Dyrekcja Na* 
czelna, Warszawa, ul. Rakowiecka 39, ogłosiła 
w „Monitorze Polskim” nr 25 z dnia 29 IV prze, 
targ nieograniczony na dostawę naczyń blasza­
nych pomiarowych do oleju. K909

Pracownicy poszukiwani
Siłę księgową męską, lub żeńską potrzebujemy 
zaraz. Zgłoszenia kierować z życiorysem i od5 
pisami świadectw do: Polskie Zakłady Zbożowe, 
Młyn w Bogdańcu pow. Gorzów Wlkp. K910
2 techników z uposażeniem wg siatki inwesty* 
cyjnej dla służby inwestycyjnej, 1 melioranta 
z uposażeniem wg umowy zbiorowej dla prac 
cowników budowlanych przyjmie Okręgowy 
Zarząd P. G. R. Ostrów Wlkp. z siedzibą w Po* 
znaniu. Zgłoszenia kierować do Biura Personal* 
nego, Poznań, ul. Ratajczaka 15, III ptr. K890 
2 księgowi(e), obezi^bni z przebitką, z praktyką 
potrzebni zaraz. Reflektuje się tylko na kwalifU 
kowane siły. Pisemne zgłoszenia z opisem do* 
tychczasowej praktyki do Spółdz. Wyd.*Ośw. 
„Czytelnik", Poznań, ul. Wyspiańskiego 10, I ptr.

Referent kulturalnosośwlatowy potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia: Zarząd Okręgu Zw. Inw. Wojen. 
Poznań, Matejki 56. 1302g

Biegłą maszynistkęskancelistkę przyjmie zaraz 
Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze w Trze* 
biechowie, pow. Świebodzin. Mieszkań e i wy* 
żywienie zapewnione. K912

Kierowników robót na roboty miejscowe i na 
wyjazd, referentów technicznych przy klerów* 
nictwie robót, szefa sekejt dokumentacji tech* 
nicznej, referentów technicznych do sekcji pląs 
nów operacyjnych, kalkulatorów, pisarzy bu* 
dowlanych do pomocy kierowników robót po« 
szukuje natychmiast Państw. Przeds. Remonto* 
wo«Budowlane w Poznaniu, ul. 3 Maja 5. Re* 
flektuje się tylko na siły wysokokwalifikowa* 
ne z odpowiednią praktyką. Wynagrodzeń e 
wg siatki płac umowy zbiorowej w budownio* 
twie. Zgłoszenia wraz z życiorysem. K892

j| OGŁOSZENIA DROBNE jj
Wolne posady

Organista dyplomowany prak­
tyką. umiejętnością katechizo- 
wania. potrzebny do miastecz­
ka Poznańskiem zaraz. Refe­
rencje konieczne Zgłoszenia 
pisemne odpisami świadectw 
kierować. Poznań Chwia kow- 
skiego 17. m. 6 Wiśniewscy. 
_________ 1290g 
Szofer ną ciężarówkę 3-ton. 
może sie zgłosić, z utrzyma­
niem. Puszczykowo rozlewnia 
piw. ________________ 1299g
Starsza kobieta do prowadze­
nia domu. Puszczykowo, roz­
lewnia piw 1301g

Osobiste
Welony ślubne suknie najmod­
niejsze wypożyczam welony 
upinam. Mickiewicza 28

K835

Sprzedaże
Meble różne, nowe używane 
korzystnie. Magazyn Mebli. Po­
znań Rybakj 6. p3016

Redakcja: Poznań ul Dziaiyńskich 10 Telefony. reda* 
tor naczelny 529 09 zast red. nacz 502 31 RK 
redakcji 506 62 dział miejski 502-32 nocny 502-34 
t 64 72

Redaktor naczelny Jan Zagletskl.
Prenumeratę na .Głos Wielkopolski" nrzYlmuje P P Z. 

RUCH Nr konta — V 6714
Biuro ogłoszeń. Poznań ul Wyspiańskiego 1Cl i. ptr 

tel 64-75 i 62 70. Konto PKO Poznan nr v 6777'110
Wydawca: Spó dzielnia Wydawniczo Oświatowa 

nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Toczono- Wielkopolskie Z2k'adv Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—11204

Czwartek dnia 4 maja 1950 
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m) 
5.10 Początek audycji: 5.15 

Wiadomości poranne; 5.20 
Koncert: 4.05 Gimnastyka; 
6.45 Dziennik: 7 10 Gimnasty­
ka; 7.20 Muzyka; 8.00 Stre­
szczenie dziennika: 8.05 Ak­
tualności Poznania I program 
dnia; 8.35 Muzyka; 8.55 Prze­
rwa: 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z Wieiy Mariackiej; 12.04 
Dziennik; 12.25 Muzyka ludo­
wa; 12 50 Z prasy poznańskiej; 
13.00 Muzyka symfoniczna; 
14.00 Kronika ZSRR; 14.15 
Muzyka; 14-55 Koncert soli­

stów; 15.30 Zabawy muzyczno- 
ru chowu dla dzieci; 16.00 
Dziennik: 16.20 Fragmenty z 

op. „Trubadur" Verdl»go; 
16.45 Reportai z M. T P.; 
17.00 „Słuchamy muzyki"; 
17.40 Młodzieżowy konkurs 
recytatorski; 18.15 Muzyka lu­
dowa; 18.40 Wszechnica Ra­
diowa; 19.00 Utwory fortepia­
nowe Bacha; 19.15 „Strajk 
trwa", słuchowisko; 2C.OO 
Dziennik; 21.30 Reportaż z V 
etapu Miydzynarod Wykigu 
Kolarskiego Warszawa — Pra­
ga; 22.00 Proza Sienkiewicza; 
22.20 a* Pozn. dziennik wie­
czorny. b) Wczasy niedzielne; 
22.35 Muzyka rozrywkowa w 
wyk. Klubu Mandoflnistów ZZK 
pod dyr A. Oławskiego | Wl. 
Radny (akordion); 23.00 0- 
statnie wiadomości; 23.15 Mu­
zyka kameralna; 24 00 Koniec

Pomoc domowa potrzebna. — 
Przybylski. Rokossowskiego 86 
m._14._______________ 131 lg
Potrzebny czeladnik piekarski 
chłopak do rozwózki z rowe­
rem. Łukaszewicza 15, piekar­
nia Musiał. . 1331g

Dziewczyna do rocznego dziec 
ka potrzebna zaraz, Dobre wa­
runki. Matejki 6 m. 8. 1332g

Szulra posady
Aptekarska siła pomocnicza 
długoletnią praktyką przyjmie 
poradę. Oferty Głos Wielko­
polski dla 1325g

Nauka
Tańców nowoczesnych naro 
dowych step, wyucza — XI. 
Szczurek Zeylanda 2. K840

Szkoła Przysposobienia Han­
dlowego. plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3 mieś, 
kursy księgowości wraz z prze 
bitkową i lednolitym planem j 
kont, stenografii i maszyno ! 
pisma, K893

Ogłoszenia
drobne do „Głosu Wielkopolskiego" 

przyjmują prócz naszego Biura Ogłoszeń takie 
wszystkie urzędy i agencje pocztowe.

Maszyny pisania liczenia na­
prawa. konserwacje. Warszta­
ty Maszyn Biurowych Chrza­
nowski Poznań Wolności 2, 
telefon 28-65,__________K845
Sprzedam Opel-Super. l*/» to­
ny kryty, tanio, Tel. 85-27.

1229g

Ule nowe, podwójne, elektro- 
lux sprzedam Poznań (Osiedle 
Warszawskie). Witkowska 18. 
m, 1,______________  1286g
Tragarze i belki sprzedam. — 
Adres wskaże G'os Wielkopol- 
ski nr 1289g.______________
Sprzedam samochód osobowy 
Opel-Kadet Oferty Głos Wiel- 
kopolskj dla I294g.
Pies bernardyn roczny na 
sprzedaż Małeckiego 17 m. 1. 
___________________ 1303g

i Błam piżmowce 26 000. sprze-
I dam. Prądzyńskiego 47 m 15
I (Wilda)._____________ 1321g

Wózek dziecięcy (autko) jak 
nowe sprzedam. Wierzbieci- 
ce 43 m, 18. K894

7jpiby

Pokój stołowy, masywne wyko­
nanie. stan dobry, większych 
rozmiarów wyjątkowa okazja. 
Magazyn Mebli Rybakj 6.
________________ K860
Maszyny biurowe poleca Foto-
ma. Szkolna 17. K905

Tlenek żelaza sprzedamy. —
Telefon 64-85 1252g

Beczki żelazne 200-litrowe 
wiadra od marmolady sprze­
damy Tel. 64-85 1253g

Kantówka z rozbiórki. Ul. Dą­
browskiego 99 godz 14—18 
____________________ 1278g
3 opony używane. 900 X 16 
ca 100 m‘ płyt ksylolitowych 
100 kg drutu o,5 mm ocyn­
kowany sprzeda — „Pro- 
dukt-' Poznań Bogusławskie­
go 16 tel. 63-79. 1283g

Głowa łosia preparowana fu­
tro męskie barany wózek dzie 
cięcy sprzedam — Śniade*- 
kich 13 m. 1. godz 16—18 

1329g

Motor, skrzynia biegu dyfe- 
rencjał do „Tatry" czwórki, 
sprzedam Poznań ul. Druż 
backiei 6_________ 1304g
Motocykl 200, 27000. motorek 
spalinowy 180 10 000. Lodo- 
wa 3 m 4__________ 1308g
Radio 2-glośnikowe na staiów 
kach 9-lampowe. Tel. 90-39. 
____________________ 1314g 
Sprzedam samochód BMW ka­
briolet bardzo dobrym stanie. 
Dąbrowskiego 97a lakiernia.
_________ _____ _ __ I318g 

Lodówka i.80 X 1.40, sport- 
ka. Szymańskiego 10 m 8

___________________ 1322g 
Fortepian koncertowy .Bech 
stein" sprzedam. Oferty Tos 
Wielkopolski dla 1330g_____
Parcele 860 ft’. okolicy Ostro 
roga. sprzedam. Telefon 72-91 
od 9 30—12.30 i 16.00—18.00 
 I327g 
Pa ta fon walizkowy. 2-spręży- 
nowy bardzo dobrym stanie 
Mielżyńskiego 22 ,m. 26 od 
godz 17—19 1323g

Zgubiono kartę rejestracyjną 
samochodu ciężarowego marki 
Renault nr II 48 909, na na­
zwisko Teodor Bever Puszczy­
kowo .___________ 1300g
Zgubiono dowód osobisty, kar­
tę RKU Konin Walenty Poliń- 
ski Konin. K908

Różne
Wypożyczam porcelanę szkła, 
nakrycia na każda uroczy­
stość. Żydowska 33 K848

Dnia 25 kwietnia 
br. zmarł opatrzo­
ny sakramentami 
św. śp.
Ignacy Powa'owski
w wieku lat 73.

Pogrzeb odbył 
się w Strzelnie w 
dniu 28 kwietnia 
kr' i285q Rodzina

NR 121 ABC STRONA 5



Pod muchą
0 uszka nosiła numei 
r 100949/174 M. Poza 

tym napis na opasce dono­
sił: „Certy, waga netto 300 
gr Centrala Rybna, Oddz. 
Pom. Chojnice, Certy, waga 
netto 300 gr."

Kupił ją jeden z naszych i 
czytelników z ul. Kiliriskie- ; 
go. Kupił, przyniósł do do- < 
mu, odpakował, zjadł około 1 
150 gr, ale w pewnym mo- 
menc e przestał.

Między kawałkami certy 1 
spoczywała pogrążona w 
śnie wiecznym maleńka zwy­
kła domowa mucha. (Mucha- 
zwierzę należące do rodziny 
owadów, sześcionożne, nie ' 
znosi mrozów oraz mucho- I 
łapek!) )

No cóż, zdarza się. Nasz / 
czytelnik i tak miał szczę­
ście, że w puszce nie znalazł 
morskiej świnki. Mucha jest 
o wiele mniejsza i nawet — 
co tu dużo gadać — o w e- 

■le bardziej apetyczna. Można 
ją też, wraz z opakowaniem, 
przesłać na pamiątkę do re­
dakcji, z którego to przywi' 
leju czytelnik nasz skorzy­
stał.

.. Zęby nie było już lego ro­
dzaju nieporozumień, Od­
dział Centrali Rybnej w 
Chojnicach na Pomorzu po­
winien 
sposób 
Puszka, w której 
oprócz ryby znajduje się o- 
wad, powinna nosić na na­
klejce odpowiednią adnota­
cję. Podajemy projekty (bez­
interesownie): „Certa z mu­
chą", „Certa owadowa", 
„Ryba z nóżkami'* itd.

Trzeba śmiało i odważnie 
nazywać rzeczy po imieniu. 
BEZ CERTOWANIA się.

MIK

30 kwietnia na stadionie 
WP w Warszawie, odbył się 
start do Wyścigu Pokoju 
„Trybuny Ludu" i „Rudego 
Prawa". Na zdjęciu znany 
sportowiec polski Szajewski 
daje sygnał do rozpoczęcia 
defilady przed startem do 
pierwszego etapu b<egu ko- 
'orskiego Warszawa—Praga

zrewidować swói 
pakowania certy.

i wnętrzu

NAGRODY |!
dla zasłużonych
działaczy i sportowców

W związku z Świętem 1 Maja prezydium GKKF nagro 
dziło po raz pierwszy w Polsce Ludowej premiami pienię­
żnymi zasłużonych trenerów, sędziów i zawodników.

Nagrody otrzymali:
Feliks Sztam — trener państwowy PZB — 100 tys. zł.
75 tys. zł otrzymali: Walenty Kłyszenko — uener 

PZKSS, Majchrzak — trener Polskiego Zw. Pływackiego.
Nagrody 50 tys. zł otrzymali: Antoni Morończyk — tre­

ner PZLA, inż. Ołdaka — sędzia lekkoatletyczny. Grzegorz 
Aleksandrowicz — sędzia piłkarski.

Z zawodników premiami w wy­
sokości 50 tys. zł obdarowani zo­
stali: Jadwiga Jędrzejowska — 
wielokrotna mistrzyni Polski w te­
nisie, Głaiewska — mistrzyni Pol­
ski w jeździe szybkiej na lodzie; 
Irena Kępówna — najlepsza szy- 
bowniczka Polski; Helena Rakoczy 
— najlepsza gimnastyczka Polski; 
Proniewiczówna — mistrzyni i re- 
kordzistka Polski w pływaniu; Szy- 
mura — 9-krotny mistrz Polski w 
boksie; Kolczyński — 3-krotny 
mistrz Polski; Kasperczak — mistrz 
Europy w boksie; Grzechowiak — 
wielokrotny reprezentant Polski w 
koszykówce; Smoczyk — najlepszy 
żużlowiec Polski; Dziedzic — aka­
demicki mistrz świata w narciar­
stwie; Si. Marusarz — wielokrotny 
reprezentant Polski w skokach na:-

ciarskich; Cieślik, Barwiński, Par- 
pan i Jurewicz — reprezentacyjni 
piłkarze; Stawczyk — akademicki 
mistrz świata w biegu-, Adamczyk 
— rekordzista Polski w skoku w 
dal i akademicki mistrz świata; 
Verey — najlepszy wioślarz Polski; 
Wl. Skonecki —- najlepszy tenisi­
sta Polski; Maciejko — wielokrot­
ny reprezentant Polski w hokeju 
na lodzie; kpt. Vogt — czołowy 
szermierz Polski; Raszko — czoło­
wy sportowiec wsi.

Imprezy
ur eSusu

Dzień na MTP
C traganiarska ohyda PSS. 
~ mimo naszego wezwania 

sprzed trzech dni, tkwi nadal 
tuż przy głównym wejściu na 
MTP. Czy Dyrekcja PSS sądzi, 
że tego rodzaju „pawilon" z 
brudnych desek przynosi zasz­
czyt Targom lub —.jej samej?

❖
Huz pierwsze dni wykazały 

kilka poważnych bolą­
czek. Pierwsza. Przyjezdni — 
aby otrzymać ulgę kolejową w 
drodze powrotnej — stemplują 
karty w kasach MTP. Kas tycn 
jest tylko cztery. Stanowczo za 
mało. Goście skarżą się, że tra­
cą zbyt wiele czasu na czeka­
nie w kolejce. Druga. Przyjezd­
ni chcąc w połudn e zjeść o- 
biad, nie mogą wyjść na miasto 
do gospód (Gospody Targowe 
są przepełnione!), gdvż za po­
wrotem musieliby wykupywać 
bilet po raz drugi. Łatwo temu 
zaradzić, wprowadzając dla 
przyjezdnych b lely całodzien­
ne. Trzecia. W dnie dużego na­
pływu gości, np. ostatnia nie­
dziela, ilość kas zewnętrznych 
jest niewystarczająca. Zwiedza­
jący czekali po pół godziny i 
dłużej na bilet.

❖
Państwa kapitalistyczne 
’ prezentują na MTP: Da. 

nia — okrętowy motor Diesla, 
Holandia — artykuły przemysłu 
elektrotechnicznego, Wielka 
Brytama — silniki i generatory, 
Austria — artykuły elektro­
techniczne, Szwecja — urządze­
nia telefoniczne, maszyny biu­
rowe, dźwigi, urządzenia spa-

walnicze. Są również stoiska 
firm szwajcarskich (zegarki), 
norweskich i włoskich.

A uży ruch zwiedzających 
*** obserwujemy w pawi­

lonie ZSRR, gdzie po raz pierw­
szy wystawione są m. in. apa­
raty telewizyjno-rad owe. Este­
tyczną formą odznacza się od­
biornik telewizyjny T2, posia­
dający ekran o wymiarach 13,5 
*18 cm.

❖
fentrala Handlowa Przem 

Drzewnego wystawia po 
raz pierwszy meble standar­
dowe, dostosowane do nowych 
mieszkań, budowanych według 
jednolicie opracowanych norm. 
Wkrótce po Targach meble ta­
kie znajdą się w sprzedaży na 
rynku '

*

IA/ pawilonie CSR fachów- 
’ ’ in/orocułH crA rr>n_

szyną 
wewnątrz metalu. Maszyna mar­
ki „Inkar" pozwala odkrywać 
we wszelkich metalach nawet 
najdrobniejsze uszkodzen:a i 
błędy w odlewie.

❖
przyciągają oko e- 

stetyczne kioski „Ru­
chu" obficie zaopatrzone w pi­
sma i książki. Poznańczycy o- 
glądając je wspominają z we­
stchnieniem obrzydliwe straszy­
dła, jakie dotychczas stoją w 
naszym mieście. Kiedy docze­
kamy się na ulicach ipoznania 
równie ładnych, ujednolico­
nych kiosków?

krajowym,
❖

cy interesują się ma­
do badania uszkodzeń

Grupa zawodników na starcie pierwszego etapu biegu ko­
larskiego Warszawa — Praga

Fot. (3) Ag. II. ,,APr
—;—-.. —---- - ----- --------------------------------------------------------------

sportowe 
f

W siatkówce męskiej druży­
na Stali pokonała koło sporto­
we „Wiepofany” 2:0 (15:1, 15:2), 
a następnie drużynę Ogniwa 
2:0 (15:4, 15:10).

W skoku w dal zwyciężył Bu­
dzyński (Ogniwo) skokiem 5.90 
m. W skoku wzwyż zawodnicy 
Stali zrewanżowali się Budzyń­
skiemu, Zwyciężył Kosicki sko<- 
kiem 165 cm, przed Ciesielskim 
160 cm i Budzyńskim 155 cm.

W meczu piłki nożnej, gra­
nym 2X po 20 minut, drużyna 
Stali pokonała jedenastkę O- 
g-niwa w stosunku 3:0 (1:0), u- 
zyskując bramki przez Wien- 
cława, Bubiaka i Kaczmarka. 
Kierownictwo Ogniwa zlekce­
ważyło w tym wypadku impre­
zę, wystawiając do gry zamiast 
6wej reprezentacyjne drużyny 
— zespół chaotycznie grających 
juniorów!

Kulminacyjnym punktem im­
prezy był bieg na 3000 m, w 

35.26,2 min. przed Pełczyńskim I którym startowali zwycięzcy 1 
35.26,4 i Vogtem. | zawodnicy czołówki tegorocz-

Sportowcy ZKS Stal w Pozna­
niu zorganizowali po poludiru 
na boisku „Ogniwa" (daw.n. A- 
rena) ciekawą imprezę propa­
gandową, obejmującą kilka 
dzedzin sportu, w której star­
towali zawodnicy Stali i Ogni* 
wa.

Po defiladzie zawodników i 
wciągnięciu na maszt flag obu 
Zrzeszeń, jako pierwsi wystą­
pili szermierze Stali, którzy 
pod kier, znanego fechtmistrza 
Pieczyńskiego dali ciekawy po. 
kaz ćwiczeń przygotowawczych 
a następnie zademonstrowali 
widowni walki na florety i 
szable.

Z kolei wystąpili ciężkoatleci, 
którzy popisywali się w dźwi­
ganiu ciężarów i walkach za­
paśniczych.

W długodystansowym wyści­
gu kolarskim {50 okrążeń toru) 
startowało 9 kolarzy. Zwycię­
żył Tabaczyński w czasie

nych biegów przełajowych, or­
ganizowanych przez ZKS Stal 
dla młodzieży szkolnej. Zwycię­
żył pewnie Kwieciński w cza­
sie 10.29,2 min.

Na zakończenie imprezy roz­
dano nagrody zwycięzcom oiaz 
wręczono przedstawicielom 
LZS-ów Wiry i Sady, którym 
patronuje ZKS Stal, 
piłki siatkowej, (al)

komplety

Kck arz (Poznań)
Ogniwo .Wrocław) I ■ ■

Na stadionie Cwandii w© 
Wrocławiu rozegrany został 
towarzyski mecz piłkarski mię­
dzy ligową drużyną Kole arza 
w Poznaniu a miejscowym O- 
gniwem. Poznaniacy wystąpili 
osłabieni brakiem Anioły i Sło- 
my. Po ciekawej grze, mecz za­
kończył się wynikiem nieroz­
strzygniętym 1:1. Bramki zdoby­
li dla Kolejarza: Białas, dla O* 
gniwa — Lasecki z karnego.

i Andersen (Dania) po odniesionym zwycię-Vesely (CSR)
stwie w I etapie Wyścigu Kolarskiego Warszawa — Praga

Francja — Polska
w zapasach
Reprezentacja Zw. Zaw. Fran­

cji FSGT po rozegranych me­
czach w Warszawie i Katowi' 
cach przybywa do Poznania t 
spotka się z reprezentacją ZS 
Kolejarz, która oparta będzie 
na poznańskich ligowcach.

Ujrzymy zatem osiem atrak­
cyjnych walk w zestawieniu od 
wagi muszej do ciężkiej: Du- 
barbier — Ciszewski, Mar fig — 
Grządzielewski, Paquette — 
Kauch, lei — Jakubowicz, 
Juenbeckjian — Mlelcżalc, De- 
queldre — Krawczyk, Konar- 
kowski — Nowaczyk, Chatot — 
leitgeber.

Zawody powyższe odbędą się 
na wolnym powietrzu, dzi­
siaj, we środę o godz. 17.30 na 
boisku Związkowca Warta, 
ul. Rolna.

W drzwiach, wiodących na podszy* 
bie stanął Dziuba. Mocny przeciąg o* 
wionął rozgrzane ciała zebranych.

— Co to za hece do jasnej cholery! 
— rozległ się wysoki i przenikliwy 
głos. — Klatki są wolne. Wyjeżdżać!

Tłum zafalował, począł mruczeć, lęk* 
liwsi szurali w miejscu nogami. Lecz 
stojący najbliżej drzwi: Franciszek Le* 
śniak, jego syn Jan, stary Ćwiek i ła* 
dowacz Dora — pozostali nieruchomi, 
jakby to nie do nich odnosił się roz* 
kaz.

— Co to jest? Strajk na dole? — Krzy* 
knął znów sztygar. Drobne kropelki po* 
tu wystąpiły u nasady jego ostrego nosa 
i ściekały powoli, niby rtęć, po tłustej 
skórze policzków.

Stała się zupełna cisza. Światła migo* 
tały na czarnych twarzach, wielkie cie« 
nie głów i ramion poruszały się na beto* 
nowych ścianach i sklepieniu. Wydawało 
się, jakby w ten sposób tłum górniczy 
rozrastał się i podwajał.

Sztygar Dziuba zniżył głos. Silny prze* 
ciąg powietrza osuszał mu twarz.

— O co wam chodzi? — zwrócił się na 
chybił trafił do starego Leśniaka.

— Mówią, że kopalnia będzie zatopio* 
na. Prosimy pana sztygara, aby sprowa* 
dził do nas delegata Czajkę — rzekł 
tamten stłumionym ze wzburzenia gło= 
sem.

— A jeżeli nie sprowadzę?
Pytanie to na chwilę zawisło w próżni.

— Jeżeli nie... to nie wyjedziemy na 
wierzch — odezwał się Ćwiek, pochyla* 
jąc uparcie głowę.

— Ja wam każę wyjeżdżać, — Szty* 
gar znów podniósł głos.

Chwila ciszy, syk płomieni karbido* 
wych lamp, szum powietrza.

— Pan sztygar nie ma tu nic do roz* 
kazywanla: dniówka skończona, odro* 
biona. Chcemy mówić z delegatem — 
Franciszek Leśniak odchrząknął i, uni* 
kając wzroku sztygara, spojrzał na syna.

Jan stał tuż przy nim, niższy od nie* 
go, niezgrabny, o grubo wiązanych 
członkach. Milczał, zwilżał językiem su* 
che, czarne wargi. Franciszka zdjął lęk: 
czy aby Janek nie wyłamie się, nie oka* 
że woli wyjazdu? Pracując na kopalni, 
nie zżył się z jej załogą. Na swoich to* 
warzyszy patrzy jak na obcych mu zu* 
pełnie ludzi. Wilcze szczenię, wyrodek. 
— myślał stary z niepokojem. Piego* 
wata dziewka po głowie mu się snuje, 
cyrkówka. — Ze wstydu krew napły* 
nęła do zwiotczałych, obwisłych policz* 
ków.

— Więc nie wyjedziecie? — krzyknął 
mu nad uchem sztygar.

— Nie... — Odpowiedział teraz głośno 
i bezładnie cały tłum.

Stojący dotąd trochę z tyłu Sójka, 
przepchnął się pomiędzy Ćwiekiem a 
Jankiem Leśniakiem — i stanął przed 
Dziubą w postawie na baczność.

— Ja wyjadę, panie sztygarze, — po« 
tern, odwróciwszy się niezręcznie w stro» 

nę tłumu — ciężki, wielki, pobladły z 
emocji — zawołał:

— Panowie lepiej wiedzą co trzeba 
robić. Jak chcą kopalnię topić, widać tak 
trzeba.

— Wazelina ! — wołali ci, co byli w 
wojsku i stamtąd przynieśli ten upo* 
karzający termin. Starzy górnicy po* 
parli ich:

— Łamistrajk.
Sztygar podniósł do góry rękę. Tłum 

nieco się uciszył.
— Więc Sójka chce wyjechać?
Tamten usiłował po żołniersku trza* 

snąć obcasami, ale mu się to nie udało, 
nieruchawe miał nogi.

— Tak jest, panie sztygarze.
— Brawo, Sójka! Kto jeszcze, kto 

jeszcze, chłopcy — wołał Dziuba jak na 
licytacji. — Nie pożałujecie.

Lecz nikt już się nie zgłosił.
— Chodźcie! — Sztygar odwrócił się 

na pięcie. Jego pupil natomiast nie zda* 
żył jeszcze uczynić kroku, gdy żylasta 
ręka spadła mu na kark, chwycla go za 
kołnierz i pociągnęła do tyłu. Franciszek 
Leśniak poznał rękę syna. — Zuch! — 
mruknął.

Janek tymczasem ciągnąc Sójkę ku so* 
bie. powtarzał:

— Stój, nie tak prędko, n’e tak 
prędko.

Łamistrajk z trudem się odwrócił i za* 
mierzył się ciężką lampą na przeciw* 
nika, wówczas Jan puścił jego kołnierz 
i zaciśnięta pięścią trzasnął go prosto w 
usta. Lampa Sójki ześlizgnęła się po skó* 
rżanym hełmie Jana, gdy kołowrociarz 
zamachnął się po raz drugi, Jan chwy* 
cił go za grzbiet i wyłamał mu ramię aż 
na plecy.

Dziuba stojąc w drzwiach wołał:
— Ja was do kryminału... —- lecz jego 

słów już nikt nie słuchał.
— Strajk, strajk — skandował tłum.

— Chcemy delegata, strajk!!
(Ciąg dalszy nastąpi) *

na

Milewski
(Unia Poznań) 

zwyciężył w bie­
gu do 250 ccln 
oraz w biegu fi­
nałowym, ustala­
jąc w swej kate­
gorii nowy rekord 
toru czasem 15,29 

min.

W kat, powyżej 
350 ccm

Dąbrowski 
(Ogniwo “ W-wa) 
uległ Mielochowi 
zaledwie 2 długo­

ści motocykla.

Antonowicz 
(Stal Ziel. Góra) 
nie odegrał więk­
szej roli w biegu 
finałowym zajął 
czwarte — ostat* 

nie miejsce.

Markowski 
zdobył 3 miejsce 
w biegu finało­

wym.

Ignacy Stefański 
(Włókniarz Pozn.) 
zwycięzca biegu 
w kat. do 130 ccm

Jan Hennek 
ukończył bieg fi­
nałowy jako drugi


